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Za Redakcyą odpowiedzialny 
g^uislaw Bronikowski w Poznaniu.

¡„istracya. Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy pla- 
1,1,11 cu Wilheimowskiui pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
.lndzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

persza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
°l wiersza drobnego 3 sgr. (iucl. tłumaczenia). 

Listy
. »,ejakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

5“ ■ frankowane. DZIENNIK POZNAŃSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nie­
mieckim 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, 
we Francy i 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fi., w Ame­

ryce 6 tal. 7l/-2 sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego n'emiocko-austr\a :k. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko naszo ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

gfe Rękopis ni a
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
Vk Krakowie JózefCzech, księgarz i Administracya.Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczkowski. Rue du 
łaubourg roissonmere 33. W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street Leicester Square W. 0. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na cała Francyą Jacques Zebaume w Paryżu, rue de Trevise Nr. 30. i pp. Havas, 
Lan t te, B u liier & bomp Place de la Bourse No. 8. - W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Eud olf Mosse, Gr. Friedrichstrasse 60. A. Kotem eyer. H, 
Albrecht laubenstrasse 34. i Zeidler & Go., internationale Annoncen-Expedition. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu

Daube, Haasenstein i Mosse. — W Buku: S. Bajoński. — W Gnieźnie: A. Wierzbicki, w Inowrocławiu: A. Kryszewski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.
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Redakcya, Administracya i Ekspedycya Dziennika Poznańskiego
znajduje się obecnie

przy plaru Wlllielmowsltiiu pod Wr. 15 ma podwórzu, oliok Drukarni.

POZNAN, 2 października.

Z dniem dzisiejszym rozpoczyna się rok trzeci 
zadów pruskich nad anektowanemi wskutek niemie- 

’i-0"'¡¡{O-francuzkiej wojny prowincyami, Alzacyą i Lota- 
yngię. Wczoraj upłynął termin, w którym wolno 
jylo każdemu mieszkańcowi Alzacyi i Lotaryngii o- 
'ffiadczyć się bądź za narodowością, niemiecką, bądź 
;a francuzką, a ci, co do tego czasu nie odpowiedzieli 
adość wydanemu w tej mierze rozporządzeniu, zostali 
joddanymi państwa niemieckiego. Równocześnie roz- 

0, lisanym został pobór do wojska, od którego dotąd wol- 
ii byli mieszkańcy rzeczonych prowincyi. Dzienniki 
erlińskie poświęcają dwuletnim tutaj rządom niemie- 
kim dłuższe artykuły, w których obok apoteozowania 

trze-ych rządów, nie mogą ukryć żalu, iż dotąd władze 
2) iemieckie nie zdołały pozyskać dla nowego porządku 

zeczy sympatyi poddanych tak Alzacyi, jak i Lota- 
yngii. Norddeutsche allg. Zeitg. pociesza się, 
e wnukowie tych, którzy dziś ze smutkiem i żałobą 
więcą rocznicę przyłączenia anektowanych krajów do 

odzi- esarstwa niemieckiego, niezawodnie błogosławić będą 
kuoreliminarya wersalskie i dzień pierwszego październi- 

zier-a, w którym „oswobodzeni zostali od obcego ja- 
zma i od obcej agitacyi.“

jst mowa p. Gambetty, z jaką wystąpił w obec zgro­
madzonego ludu w Grenoble. Przemówienie eksdyk- 

atora mocno zafrasowało w pierwszej chwili p. Thiersa, 
tory za pośrednictwem telegramów otrzymał przemó- 
rienie to w ten sposób spaczone, iż zdawało się, że p. 
iambetta przede w szystkiem uderzał na p. prezydenta.
"ynrczasem aosiowny tekst mowy wykazał zupełnie co 
nnego. Dziś i organ przyboczny pana Thiersa Bień 
ublic zmuszonym jest wyznać, że p. Gambetta u- 

.rzymał się w granicach pełnego umiarkowania i jeśli

znii

•H,
LSg.

Zresztą wiadomości dochodzące nas dziś z Francyi 
są bez większego znaczenia.

Dzienniki austryacko-węgierskie zajęte są dziś pra­
wie wyłącznie obradami wydziałów budżetowych tak 
delegacyi węgierskiej jak i austryackiej, niemnićj burzli- 
wemi rozprawami nad adresem w izbie peszteńskiej. 
O jednem i drugiem mówiliśmy już, lub tćż dziś mó­
wimy pod właściwą rubryką.

Układy odnoszące się do traktatu handlowego mię­
dzy Francyą a Anglią zostały już ostatecznie zakoń­
czone. Sam traktat w dniach ośmiu będzie niezawo­
dnie faktem dokonanym; dziś idzie tylko o uporządko­
wanie kilku mniejszej wagi kwestyi.

W dniach ostatnich, jak to nam już doniosły te­
legramy, poczyniła W. Porta znaczne ustępstwa na 
rzecz wicekróla egipskiego. W fermanie przesłanym 
do Kairu zatwierdził sułtan nie tylko stanowczo bez­
pośrednie następstwo tronu, lecz udzielił Khediwowi 
prawo zaciągania samodzielnie pożyczek, co dotąd 
było mu wzbronionem, a które ustępstwo uważa- 
nem być musi za jedno z najważniejszych. Wicekról 
ma szczęście, gdyby Dżemił Pasza był umarł czter­
naście dni pierwej, koncesye dziś mu udzielone od­
roczone by zostały ad calendas graecas; następca bo­
wiem Dżemila Chalil Pasza najmniej żywi sympatyi 
dla Khediwa egipskiego.

Ze Lwowa otrzymaliśmy wczoraj już po zamknię-
W dziennikach francuzkicb na porządku dziennym ^iu dziennika telegraficzną wiadomość, iż wybrano tam 

... posłem dr. Jasińskiego 1939 głosami na 3103 gło-posłem dr. Jasińskiego 1939 głosami na 3103 gb 
sujących. Pan Hoenigsman otrzymał 1142 głosy, dr. i 
Czerkawski i dr. Zbyszewski po kilka głosów. Jak j 
wiadomo, dwaj ci ostatni zrzekli się w ostatniej chwili i 
kandydatury na rzecz dr. Jasińskiego,

;to może skarżyć się najwięcej, to monarchiści, których
lie szczędził mówca, uderzając na nich tak, jak na to

Zasłużyli.
■linnlT J

Od przedwczoraj bawi p. Gambetta w Thonon nad 
eziorem Genewskiem, gdzie ogromna liczba obcych 

U«, przybyła, osób. Przyjmowano go tutaj bardzo wspa- 
ńale. W mowie wypowiedzianej na urządzonym na 

Oyhgo cześć bankiecie podniósł Gambetta łączność Fran- 
lyi z Szwajcaryą, której młoda republika dłużną 

1"jest wdzięczność za udzieloną jeńcom francuzkim 
:hzj. wścinność i wyraził nadzieję, że Francya będzie mu- 
e paiiała przyswoić sobie wzniosłe cnoty republikańskiej 
“M1 Szwajcaryi. Odpowiedział mu prezes alzacko-lotaryng- 

¡kiego stowarzyszenia, poczem zgromadzenie wydało 
dośny okrzyk na cześć Alzacyi, Lotaryngii, Gambetty, 
rancyi i Szwajcaryi.

ie
upił

il. 1,

o tćm wzmiankowaliśmy, sejmik ziemstwa zacbodnio- 
pruskiego przeznaczył 10,000 tal. na cele uroczystości 
malborskićj i 2,000 tal. na szkołę przemysłową w Byd­
goszczy. Owa uchwała urzędowo zakomunikowaną zo­
stała właścicielom dóbr dopiero dnia 11 września 
a więc w dwa dni przed samą uroczystością 
malborską, tak że do remonstracyi przeciw nićj zbyt 
mało pozostawało już czasu. Ze względu na tę krót­
kość czasu posłużyli się pp. Leon i EmiłCzarliń- 
scy telegrafem i wysłali tegoż dnia do ministra spraw 
wewnętrznych telegram, który przytaczamy tu w do- 
śłownćm tłumaczeniu polakiem i w oryginalnćm brzmie­
niu niemieckiem:

Do
J. Ekscelencyi ministra spraw wewnętrznych, pana hr. 

E ule n burga
w Berlinie.

Dnia 29 maja sejmik ziemstwa zacbodniopruskiego 
uchwalił przekazać odnośnym komitetom z funduszów 
ziemstwa 10,000 tal. na malborską uroczystość jubileu­
szową i 2000 tal. na założyć się mającą w Bydgoszczy 
szkołę przemysłową.

Niżej podpisani czuja się zniewolonymi, przeciw 
tćj uchwale, która dziś dopiero stała się znaną, zanieść 
protest, gdyż zmierzające do tego proponendum 
sejmikom powiatowym przedłożonem nie było.

Waszę Ekscelencyą prosimy uniżenie, abyś, zaka­
zując użycia owych pieniędzy na wymienione powyżej 
cele, ujął się za prawem naszćm.

Leon Czarliński z Zakrzewka, 
Emil Czarliński z Brącbnówka.

An
den Minister des Innern, Herrn

Grafen Kulenburg,
Excellenz

zu Berlin.
Am 29 Mai hat der General-Landtag der Westpreussichen

Landschaft beschlossen, aus landschaftlichen Fonds 10,000 Thlr. 
zur Saecularfeier zu Marienburg und 2,000 Thlr. zu der in Brom­
berg zu begründenden Gewerbeschule den betreffenden Comités 
zu überweisen.

Unterzeichnete sehen sich veranlasst, gegen diesen erst 
heute bekannt gewordenen Beschluss Protest zu erheben, weil 
ein dahin abzielendes Proponendum den Kreistagen nicht Vor­
gelegen hat.

w. Excellenz bitten wir gehorsamst, durch Inhibirung der

mowani, poruszoną będzie w drodze procesu cywilnego. 
Spodziewamy się, że i niemieccy właściciele dóbr nie 
omieszkają stanąć w obronie własnego interesu swego, 
naruszonego przez to, iż sejmik ziemstwa bez względu 
na to, że sejmikom powiatowym nie przedłożono po­
przednio odnośnych wniosków, pozwolił sobie szafować 
własnością ogólną.“

W tej chwili dochodzi nas wiadomość, że polscy 
obywatele zbierają podpisy do protestu przeciw temu 
nadużyciu i 7 b. m. zbiorą się w Toruniu Łcelem u- 
chwalenia i zredagowania protestu.

ka
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tefe’ SPRAWA KRYMINALNA.
POWIASTKA

lier»'
wło- PRZEK

J. I. KRASZEWSKIEGO.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 217, 218, 219, 220, 223 i 224.)
Na stoliku paliła się lampa. . . . Prezes przecha- 

Izał się niespokojny. . . . Na kanapie siedziała bia­
ła panna Leokadya, w fotelu obok pani Wychlińska. 

d idenowicz z większą teraz ciekawością spojrzał na bie- 
' ' łną prezesównę i zdziwił się nie pomału, iż umiała 

ak przed ojcem ukryć boleść, jakiej pewnie doznawać 
ausiała, znalazł ją bowiem na podziw spokojną, acz 
mutną. Ciocia Wychlińska daleko wyglądała więcćj 
fzruszoną i niespokojną. Gdy panna Leokadya po­
wstała jakby przybita do kanapy, Wychlińska wstała 
podeszła cło Zdenowicza razem z prezesem dowiedzieć

)4p 0 śledztwie.
— Cóż tam nowego? czy jest choć najmniejszy 

kd. iromyk światła? począł prezes.
— Nie możemy się pochwalić, ażebyśmy stanow­

czego się coś dowiedzieli — wszakże — dodał Zdeno- 
»icz — dzień nie został stracony.

Na te wyrazy ciocia Wychlińska jakby przelękła, 
iderzyła w dłonie.

j — Cóż tedy ? co ?
— Fajwel arędarz, wskazał nam pierwszy, iż w 

h locy bryczka jakaś podjeżdżała pode dwór, zatrzymy- 
irała się tam i później nazad ku miasteczku w czwał 
Wróciła. Nie ma wątpliwości, że na nićj przybyli ra- 

żą®Usie. . . . Małej ko jeździł gościńcem, śledząc — bry­
czkę pędzącą słyszano wszędzie, ale w miasteczku
znikła. . ..

Wychlińska zwróciła się ku Leokadyi, ta ze spu­
szczoną na piersi głową, jakby nie słysząc i nie słu­
chając . . . siedziała nieruchoma.

— I więcej niceście panowie nie doszli — nic? 
ytała "Wychlińska.. ..

* _ . .j,

* Dochodzą nas wiadomości z powiatu krotoszyń- ! 
skiego, że agitacya wyborcza wolnym postępuje kro- ; 
kiem i że kartek wyborczych dotychczas jeszcze nie 
rozdano. Otóż oświadczamy poinformowawszy się u 
źródła, że kartki wyborcze już przy końcu zeszłego 
miesiąca w'ysłane zostały przez prowincyonalny korni- : 
tet wyborczy we właściwe miejsce, celem rozdania mię- :
dzy wyborców i że komitet centralny nie zaniedbał „ , , „ ,, Tv ,
niczego, ażeby wybór posła Polaka wypad! pomyślnie. ! Geitung zu^erschtóen." " unserem Rechte

Spodziewamy się też po wyborczym komitecie po- ° Leon v. Czarliński —_Zakrzewko.
wiatu krotoszyńskiego, że i ze swćj strony sprawy tej "
nie zaniedba i sumiennie obowiązki swoje wypełni. z-t , , .

Gzy podobne protesty wysłane zostały z innych 
także okolic i czy pan minister spraw wewnętrznych 
raczył odpowiedzieć na nie, nie wiadomo nam; na po­
wyższy jednak protest dotychczas żadna nie nastąpiła 
odpowiedź, choć trzeci już od tego czasu upływa ty­
dzień.

Sprawa ta zresztą, jeżeli dobrze jesteśmy poinfor-

mu wyrzucała, że ją męczył tą rozmową, podniosła się 
zwolna z kanapy i wysunęła z pokoju. Ciotka pozo­
stała.

— Ludzie mi mówili, kończył śmielej po ustąpie­
niu prezesowćj Zdenowicz, że sypiał czujno jak nikt, 
najmniejszy szelest go budził. Co więcej — a nadtem 
jużeśmy też mocno z Małejką medytowali — na ganku 
spał ulubiony wyże! nieboszczyka Kastor, który zwykł 
żeby się eo tylko w domu ruszyło, budzić szczekaniem 
okrutnem wszystkich, ten ani się odezwał.

— Toby tylko dowodziło, rzekł prezes, że — u- 
chowaj Boże od tego — chyba swoi to zrobili, ale kto?

— Nie może być, zaprzeczył Zdenowicz.
— Wyżeł nic nie dowodzi, przerwała pani Wy­

chlińska, stary Kastor mógł tćż raz w życiu zasnąć.
— To się bardzo rzadko komu zdarza, dodał Bo- 

romiński. A no zaprawdę, w tćm wszystkióm tyle 
jest niezrozumiałego, dziwacznego, że jak długo żyję,

; nigdym o niczem podobnem nie słyszał.
— I to mnie zmusi pono, westchnął Zdenowicz, 

i zrzuciwszy pychę z serca, zdać raport a prosić sądu,
, ażeby sobie rozumniejszą komisyą zesłali. Małejko do 

takich robót chwat, a i on nie może zgryść twardego 
orzecha. Wiemy coś i nie wiemy nic, kiedyśmy na­
wet ciała dotąd odszukać nie umieli. Jutro wszakże 
staw spuścić każę.

— Dobrze żeś mi o tćm powiedział, rzekł prezes, 
muszę się i ja ze śluzą pilnować, a tobyście mnie za­
leli.

Siedli tedy do wieczerzy z którą na Zdenowicza 
czekano, ale panna Leokadya nie wyszła. Ciocia Wy­
chlińska w istocie więcej podrażnionej okazywała cie­
kawości niż żalu i smutku. Po kolacyi prezesa od­
wołano ekonoma, który miał coś pilnego, asesor został 
sam na sam z ciocią.

Asesorowi przyszła wcale nie trafna myśl popisa­
nia się z tą wszechwiedzą stosunków, którą z paplani­
ny pani Słońskiej zaczerpnął. Zbliżył się do pani Wy- 
chlińskiej i po cichutku, poufnie wybąknął.

— Jak ta panna prezesówna nad tćm cierpieć 
musi 1

Ciotka spojrzała przerażona i aż się cofnęła.
— Dla czego szczególnićj prezesówna ma cier­

pieć na tćm, panie asesorze — zawołała chwytając za 
rękę. . . .

Zdenowicz się zmięszał.
— E! bo to, widzi pani — rzekł bełkocąc — no

puje:
Czytamy w Gazecie Toruńskićj co nastę-

„Dnia 29 maja r. b., jak czasu swego obszernićj

— Niestety! dotąd, nic — rzekł Zdenowicz — ale 
jutro śledztwo dalej, jeśli się uda, prowadzić będziemy. 
Furman nieboszczyka. . . .

Gdy wymówił ten wyraz dostrzegł Zdenowicz, że 
panna Leokadya cala wzdrygnęła się — żal mu się aż 
jćj zrobiło. . . .

— Furman? cóż furman? podchwycił prezes....
— Widział tę bryczkę ze stajni, stojącą niedaleko 

ode dworu . . . dokończył Zdenowicz. . . .
— I cóż dalej?
— I zawracającą się po długiem tern staniu na­

zad ku miasteczku. . . . Widzieli ją i słyszeli ludzie 
u młyna, tak, że wątpić nie można, iż zbójcy ci trze­
ma końmi, nejtyczanką podsunęli się pode dwór ... a 
po krótkiej stosunkowo chwili nazad uciekli.

Prezes się zamyślił.
— Mówiliście mi wczoraj, rzekł, że ślady od do­

mu znaczne były do stawu ... że prawdopodobnie tam 
się skończyła ta tragiczna zbrodnia . . . Powiedzże mi, 
kochany asesorze, czy w pół godziny czasu mogli ci 
ludzie napaść, zrabować, ciało zatopić ... i w pokoju 
sypialnym tak wszystko, jak mi mówiłeś poprzetrząsać?

Zdenowicz zamilkł.
— Ale cóż w tem niepodobnego, przerwała Wy­

chlińska — nie rozumiem dla czego brat na to zwra­
casz uwagę!

— Bo mi się to zdaje niepodobieństwem, chłodno 
ciągnął prezes. . . . Musieli okno odrywać. . . .

W tej chwili stary zamilkł i wnet począł zasta­
nowiwszy się. . . .

— Żeby też czolwiek jak on — czujnie sypiający, 
nie obudził się, gdy okiennicę wyrywali, gdy okno o- 
twierali ... nie chwycił za broń . . . zawsze nabitą, nie 
krzyknął?

— Mnie to na myśl nie przyszło, przerwał Zde­
nowicz, lecz w istocie nowa zagadka się nastręcza? 
którędyż i jak weszli, mógłże nie słyszeć. . . Nad łóż­
kiem były pistolety, w kącie dubeltówka.

Wszyscy zamilkli.
— Tak! to nowa zagadka! mówił asesor, myśmy 

o tem nie pomyśleli. Prezes masz słuszność, którędyż 
weszli ?

— Mogli wejść przez pokoje, dodała pani Wych­
lińska, a wynijść tylko oknem.

— Ale śladu wyłomu, ani gwałtownego wyparcia 
drzwi nie ma, rzekł asesor, a pani Słońska przysięga, 
że sama na noc wszystkie drzwi pozamykała,

Leokadya spojizała bystro na Zdenowicza, jakby — sąsiad, bywał często, a takie stosunki — i tego —-

* W dniu wczorajszym na małćj sali bazarowej 
odbyło się walne zebranie akcyonaryuszów banku 
rolniczo-przemysłowego Kwilecki, Potocki i Sp., które 
zagaił prezes rady nadzorczej p. Wolniewicz, wzy­
wając obecnych, aby wybrali z grona swego przewo­
dniczącego zebraniu. Gdy jednak obecni akcyonaryu- 
sze jednomyślnie zgodzili się, aby prezes rady nad­
zorczej przewodniczył i walnemu zebraniu, ten więc 
powoławszy na sekretarza p. Wł a dy sława Zakrze­
wskiego z Kokorzyna, stosownie do porządku dzien­
nego przystąpił do zdania sprawy z czynności za rok 
ubiegły rady nadzorczej. Z sprawozdania tego dowie­
dzieliśmy się, że rada nadzorcza wybrana przez walne 
zebranie w d. 29 września r. z. ukonstytuowała się 
w ten sposób, że na prezesa rady wybrano p. Wol- 
niewicza, na wiceprezesa pana Edw. hr. Poniń- 
skiego z Wrześni, na referenta zaś p. Liszko­
wskiego z Poznania. Odbyła ona w ciągu roku pięć 
posiedzeń, na których wydała następujące uchwały: po­
twierdziła udzielenie prokury p. Plewkiewiczowi; 
uchwaliła redukcyą dywidendy za rok 187U do 1 lipca 
wynoszącćj 20 proc, na 14 proc, na korzyść funduszu 
żelaznego i umorzenia kosztów urządzenia za rok pier­
wszy; wniosła o uchwałę walnego zebrania, aby kapi­
tał zakładowy podniesiony był do miliona talarów i 
aby radzie nadzorczćj pozostawiony był sposób emisyi; 
potwierdziła założenie filii banku w Wrocławiu; zo­
bowiązała referenta, aby czynność swą rozciągnął na 
filią wrocławską, wyznaczając mu za to wynagrodze­
nia tal. dwieście, oprócz kosztów podróży; zatwierdziła 
projekt firmowych, aby akcye przez konsortium ban­
kierów wprowadzić na giełdę berlińską po kursie 105 
jako też przez biura banku po tym samym kur­
sie; przedłożyła walnemu zebraniu wuiosek, aby kapi­
tał zakładowy podniesiony był do 3 milionów i aby 
rada nadzorcza upoważnioną była przez walne zebra­
nie do puszczenia w kurs częściowo tego kapitału 
i do oznaczenia stósownego czasu i warunków tćj 
nowej emisyi, co wszystko walne zebranie, jak wiado­
mo czytelnikom naszym, pod dniem 15 kwietnia r. b. 
potwierdziło; uchwaliła, aby z emisyi 400 tysięcy tal.

i ludzie zwyczajnie jak ludzie', gadali, że dosyć był 
miłym prezesównie, a to pewna, że on w nićj się ko­
chał. . . .

— Któż to panu tę bajkę splótł? z niezwykłą ży­
wością poczęła Wychlińska. Ale — zmiłuj że się pan! 
Czyż temu wierzysz? czyż . ..

— Ale to, pani dobrodziejko — do sprawy nie 
należy — począł Zdenowicz, to się tak poufnie mówi. 
Wszak ci w tćm grzechu ńie ma.

— Zapewne, gorąco podchwyciła Wychlińska — 
ale po cóż to mówić. Zawsze to dla panny rzecz nie 
mila, gdy takie rzeczy głoszą. Zmiłujcie się, nie po­
wtarzajcie tego. Prezes jest drażliwy.

— O, niech pani będzie spokojną! — rzekł Zde­
nowicz.

— Ja panu powiem poufnie — kończyła ciocia — 
że to sobie bajka tych ludzi, którzy zwykli sąsiadów 
swatać i żenić .... i domyślać czegoś tam, gdzie nic 
nie ma. Pan Daniel był człowiek badzo miały, by­
wał u nas często, ale się trzymał z daleka, wiedział on 
dobrze, że mój brat by mu córki nie dał. A już lu­
dzie wzięli na języki!

Westchnęła pani Wychlińska jakby mocno zafra­
sowana.

— Gdzieś to pan słyszał?
— Po świecie — pani dobrodziejko — po świecie 

— odparł Zdenowicz — bąkano, przebąkiwano.
— Nie było nic — mówiła "ciągle mocno skłopo- 

tana ciocia — któżby o tćm lepićj wiedział odemnie? 
A gdyby coś było, przed panem bym się nie taiła, bo 
wiem, żeś przyjaciel domu. Ale, nie było nic — naj- 
mniejszćj rzeczy. Książki mnie pożyczał, do prezesa 
przyjeżdżał na warcaby, na gawędkę. Sam go mój 
brat i odwiedzał i zapraszał.

Zdenowicz milczał, wszakże ta żarliwa obrona u- 
twieijdziła go tylko w przekonaniu, że coś być musiało, 
co teraz utaić chciano.

— Jeszcześmy — rzekł po chwili — nie mieli 
czasu przepatrzeć papierów — tam się może czego do­
wiemy. . . . Szczególni to jacyś byli rabusie, bo zdaje 
cię z tego, co w kominie leżało, że mieli czas papierów 
część spalić? A po co je spalili — tego znowu nie 
rozumiem.

-— A papiery w kominie mogły być spalone da- 
wnićj — przerwała ciocia.

— Zdaje się, że świeżo — kończył Zdenowicz i 
westchnąwszy dodał. — Ja, pani dobrodziejko, nie by­
łem stworzony do śledztw i rozplątywania takićj gma-
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dopełniającej pierwszy milion pierwotnym akcyonaryu- 
szom dozwolonóm było nabyć akcye po kursie 105 za 
100 i to w stosunku na dwie akcye pierwotne jedną 
nowa akcyą i zgodziła się na kupno kamienicy pod 
godłem Hotel de France za 130 tysięcy tal.; zatwier­
dziła wskutek wzięcia dymisyi przez p. Plewkiewicza 
prokurę p. Józefowi Fajansowi; ustanowiła dy­
widendę za rok ubiegły do 30 czerwca r. b. ośm 
od sta i potwierdziła ułożony bilans; wreszcie umorzyła 
trzy akcye, których raty drugie nie zostały zapłacone. 
Po przedstawieniu w powyższy sposób czynności rady 
nadzorczej, p. sędzia M. Łyskowski odczytał następnie 
sprawozdanie z czynności spólnikow firmowych za czas 
od 1 lipca r. z. do dnia 30 czerwca r. b. Z sprawo­
zdania tego podajemy tylko niektóre szczegóły, odsyła­
jąc czytelników naszych po dalsze do rachunku 
obrotu, bilansu zysków i strat mieszczących się na 
właściwóm miejscu pisma naszego. Otóż na czele spra­
wozdania p. sędzia Łyskowski wspomniał, że ubiegły 
z dniem 30 czerwca r. b. rok odznaczył się tworzeniem 
przedsięwzięć akcyjnych, w rozmiarach dotąd niepra- 
ktykowanych. Staraniem spólnikow było trzymać się 
od tej manii ile możności zdała. Z obfitości nastręcza­
jących się kapitałów korzystali spólnicy o tyle, że. ka­
pitał zakładowy z 300,000 do 3,000,000 tal. podnieśli, 
z których wszakże dotąd tylko 1,000,000 tal. do pusz­
czenia w kurs przeznaczyli. W związku z tern stoi 
utworzenie filii Banku w Wrocławiu i kilka agentur 
po prowincyi.

Przedstawiwszy następnie cały rachunek zape­
wnił, że usilnem staraniem spólnikow będzie i nadal 
prowadzić interes wedle zasad, jakie mu przy, założe­
niu banku za podstawę położono. „W obfitości pracy, 
powiedział, szukać będziemy zysków naszych, w rze­
telnych usługach dla publiczności zadowolnienia na­
szego. Z przyjemnością nadmieniamy, iż w p. Józefie 
Fajansie, długoletnim dysponencie banku kredyto­
wego: Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp. zy­
skaliśmy w miesiącu wrześniu współpracownika, który 
sobie na tóm polu właśnie, które obrabiać sobie przed­
sięwzięliśmy, zaszczytne już zyskał stanowisko.“

Dywidenda za r. z. rachunkowy oznaczoną zo­
stała na 8 proc.

Po przedstawieniu rzeczonego sprawozdania prze­
wodniczący otworzył dyskusyą. Zabrał głos jeden 
z akcyonaryuszów oświadczając, iż ułożony bilans 
nie jest mu dość jasny a mianowicie z wykazanego 
kapitału zakładowego dla filii wrocławskiej 100 ty­
sięcy talarów przekonywa się, że filia ta prowadzi od­
dzielnie interes, czynności zatem jój powinny przed­
stawiać oddzielny rachunek czyli bilans. Pan sędzia 
Łyskowski odpowiedział, że są dwa rodzaje prowa­
dzenia finansów, albo oddzielnie prowadzone interesa 
wcielają się do głównego interesu lub też prowadzi się 
ich bilans oddzielnie. Na to niema stałej normy, jeśli 
akcyonaryusze wyrażą życzenie prowadzenia oddziel­
nie rachunku, to spólnicy zastosują się do tego.

Po tóm wyjaśnieniu p. sędzia Łyskowski podniósł 
sam, iż koszta administracyi zdają się być wysokie, 
lecz to nieodłącznem jest od iustytucyi mlodój, a któ- 
rój wzrost był nagły. Stopniowo koszt ten się zmniejszy.

Następnie gdy nikt więcej głosu nie żądał, ze­
brani akcyonaryusze udzielili pokwitowanie spolnikom 
i na tóm czynność się cała ukończyła.

wszystkie dotychczasowe. Dotychczasowe wy­
magały poprzedniej korespondencyi dyploma­
tycznej; obecna stanowi w swych mętnie sfor­
mułowanych artykułach, że dość korespondencyi 
pomiędzy landratami pruskimi a naczelnikami 
powiatowymi rosyjskiemi, by doprowadzić do 
skutku pożądaną ekstradycyą zobopólnych pod­
danych. Dalej dotyczyły się dawniejsze kon- 
wencye kartelowe zbiegów wojskowych, włó­
częgów i zbrodniarzy pospolitych. Obecna kon- 
wencya zbogaca natomiast listę osób ulegają­
cych przymusowi ekstradycyi, kategoryą „nie 
posiadających paszportu.“ Jest, to więc w pe­
wnej pozornej formie nic więcej, jak rozcią­
gnięcie konwencyi kartelowej na osoby politycz­
nie skompromitowane, które naturalnie, chro­
niąc się przed prześladowaniem władzy do
kraju sąsiedniego, nie mogą się cieszyć po-
siadaniem paszportu. — Przyjaźń prusko-ro- 
syjska, przypieczętowana cesarskim zjazdem 
w Berlinie, objawia nam tedy w ,.tym
nowym szczególe, zwróconym intencyą ca­
łej swej szkodliwości wyraźnie przeciw nam, 
wyraźnie przeciw mieszkańcom Królestwa Pol­
skiego, „czyli dziesięciu gubernii nadwiślańskich,“ 
oraz „gubernii kowieńskiej“ i „kurlandzkiej.“— 
Zwracamy uwagę na nowy ten a dość niespo­
dziany fakt, z dziedziny, dotyczących nas bez­
pośrednio stosunków między Prusami a Moskwą. 
Mimo dzisiejszych platonizmów między Peters­
burgiem a Berlinem i wzorowego posłuszeństwa 
opinii publicznej w tym względzie dla wszel­
kich skinień i życzeń księcia kanclerza, uczy 
nas przecież doświadczenie lat poprzednich, że 
owe konweneye kartelowe, akt grzeczności ber­
lińskiej dla pożądliwości petersburgskiej bez od­
powiedniej zwłaszcza koinpensacyi ze strony 
Petersburga dla Berlina w dziedzinie handlowej, 
— nie były i nie są w Niemczech szczególnie 
popularne i nie znajdowały się u Niemców in 
odore sanetitatis. Wątpimy też, aby mimo 
upajających chwilowo dymów trójcesarskiego w 
Berlinie zjazdu, opinia ludzi myślących w 
Niemczech, aby opinia osób wchodzących w 
skład reprezentacyi kraju i poważnych dzienni­
ków, mogła się w tym względzie radykal­
nie zmienić. Już w roku 1863 wystąpił depu­
towany Rönne z Solingen z wnioskiem doma­
gającym się zniesienia konwencyi kartelowej z 
Rosyą, a jedynie tylko rozwiązanie izby prze­
szkodziło przyjęciu tegoż wniosku ogromną wię­
kszością, To sarno powtórzyło się pod koniec 
roku 1868, a fakt ekspiracyi ostatecznej owego 
znienawidzonego stosunku znalazł się przyjętym

się

w Niemczech z ogólnem

Konwencja kartelowa.
Pochowana szczęśliwie już od lat kilku 

konweneya kartelowa między Prusami a Rosyą 
odżywa znów, jak się czytelnicy mogli przeko­
nać z numeru 224 naszego pisma, w formie 
odnowionej a z pewnością dokuczliwszej i bezce- 
rernonialniejszej, niż nią była dawniejsza. Z o- 
głoszonego pod dniem 8 września r. b. okólnika 
ministra spraw wewnętrznych rosyjskiego, o ile 
go szkaradny prawdziwie i niepoprawny język 
zrozumieć pozwala, — przekonywamy się, że 
zawarta na przeciąg dwuletni między obu mo­
carstwami nowa konweneya kartelowa jest o 
wiele dla poddanych ich polskich, — bo o 
nich tu jedynie chodzi, — surowszą, aniżeli

twaniny — czuję, że tu nie jestem na swojóm miejscu
— ale choćbym stokroć rozumniejszym był, ponobym 
niczego nie doszedł, to tylko powiem co widzę, że na­
paść cała, osnuta była jakoś bardzo rozumnie, bardzo 
chytrze i że to prości rabusie nie byli.

Czas odkryje.
Pani Wychlińska westchnęła.
— Dla tego tóż, rzekla, gdybyś mnie pan posłu­

chał, co tam bardzo się domacywać, śledzić, mądrować 
i darmo głowę łamać. ... At! zdajcie to na przyszłość 
i skończcie co rychlej.

— Umył bym pewnie ręce, gdyby mi było wolno
— począł Zdenowicz, ale służba niewola. — Przyjdą 
jeszcze drudzy i trzeci . . . nie tak się to rychło skoń­
czy! Ja zdam z rąk, a śledztwo pójdzie swoim po­
rządkiem.

Na te słowa nadszedł prezes żywo spiesząc do Zde- 
nowicza.

— Wiesz asindziej — co mi znowu ekonom po­
wiada?

— Cóż takiego?
— Że na gościńcu od Orygowiec do miasteczka,

tamtój nocy znalazł nasz chłop raniusieriko jadąc zwią­
zaną paczkę bielizny i odzienia, które poznali tu lu­
dzie, jako do p. Daniela należące. Na bieliznie są je­
go znaki.

— To tylko potwierdza — rzekł Zdenowicz, iż 
rabusie tamtędy uciekali i wskazuje, gdzie ich szukać 
należy.

Asesor natychmiast prosił Prezesa, aby rzeczy te 
przyniesiono dla złożenia ich za dowód w sprawie. — 
Rozprawiano potem długo jeszcze, a zdania były ró­
żne, gospodarz utrzymywał, iż to była robota żydków 
z miasteczka, zaprawionych na kradzieżach koni, które 
uprowadzono do Galicyi, — ekonom twierdził, że mo­
że warszawscy przemysłowcy, którzy wiedzieli o pie­
niądzach, jakie z sobą przywiózł pan Daniel, tu za 
nim gonili, bo na Wołyniu ludzi tak przemądrych do 
złego słychać nie było. — Poszli oba spać nie rychło, 
a Zdenowicz pożegnał gospodarza, chcąc nazajutrz po­
dać raport i odpowiedzialność całą z siebie zdać na 
sąd — bo byl i zmęczony i zniechęcony i znudzony, 
nie mając z kim nawet w wiseczka się rozerwać.

— Ale nie spiesz no się — odpowiedział prezes, 
jeszcze jutro musicie staw spuszczać ... do nocy wam 
to zajmie. Nim się potem wybierzesz, nim popiszecie 
co potrzeba, wieczór nadejdzie, a u mnie nocleg spo­
kojny. . .

konwencyi stypulowane dwa lata, będzie' już 
wielką korzyścią poruszyć opinią przeciw owe­
mu nowemu czynowi przyjaźni prusko-rosyjskiej 
zdepopularyzować go w oczach Niemców, uczy­
nić przedłużenie jego moralnie niemożliwein rzą­
dowi po upływie dwuletniego, naznaczonego mu 
terminu. Z tych to powodów a w tych celach 
polecamy fakt nowej konwencyi kartelowej pru­
sko-rosyjskiej troskliwej uwadze naszego koła 
sejmowego.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mianować Henryka Mappes dotychczasowe­

go budowniczego w Harburgu kr. budowniczym przy wschod­
niej kolei z miejscem zamieszkania w Bydgoszczy.*

Korespondencye Dziennika Pozn.

zadowołnieniem. W
okolicznościach tych leży ważna wskazówka dla 
naszych deputowanych w łonie sejmu pruskie­
go. Obowiązkiem ich według nas, korzystając 
z prawnego, politycznego i publicystycznego 
materyału, jaki nagromadził w tym względzie 
r. 1863 deputowany Rönne a jaki się w archi­
wum izby niezawodnie znajduje, zainterpelować 
rząd o fakt owej konwencyi, wykazać jćj nie- 
..onstytucyjność, skoro przyszła, do skutku bez 
udziału reprezentacyi kraju, a następnie posta­
wić wniosek o jćj unieważnienie, wniosek, któ­
remu na poparciu z pewnością zbywać nic bę­
dzie. Choćby zaś nawet rząd podobnej uchwały 
nie uwzględnił, zasłaniał się prerogatywą kró­
lewską zawierania międzynarodowych traktatów 
i konwencyi bez potrzeby pytania o przyzwo­
lenie reprezentacyi kraju i wytrwał przy swój

Przyjedź jutro, może mi co nowego przywieziesz. 
Nie uwierzysz, dodał wzdychając, jak mnie ta sprawa 
żywo obchodzi; Daniela mam na oczach ciągle jakbym 
na niego patrzał. Kochałem go póki był, a teraz zdaje 
mi się, że gdy go nie stało, jeszcze więcej dlań czuję 
przywiązania. ...

Nazajutrz Zdenowicz raniuteńko pospieszył do O- 
rygowiec, gdzie już zarządzono wszystko, aby staw na­
tychmiast spuścić. Otwarto wszystkie zastawki i śluzy, 
poprzekopywano rowczaki na niższe sianożęci, aby wo­
da prędzej opadła — a choć to wszystko nie małe 
zrządziło w gospodarstwie szkody, nie było co się na­
myślać, gdy szło o odrycie prawdy tak dziwnie jakoś 
zaćmionej.

Około południa już dno stawu odwiecznym mułem 
pokryte pokazywać się zaczęło, na brzegach łapano 
ryby, ludzie brodzili między trzcinami i wiszary . . .. i 
mimo najpilniejszych poszukiwań, do których z gorli­
wości Małejko się przyłączył sam, rozebrawszy o tyle, 
o ile jego rejestratorstwo kolegialne dozwalało — śla­
du nieboszczyka nie znaleziono najmniejszego.

Zdenowicz zrezygnowany był zupełnie acz upoko­
rzony, pisarz wścieka! się nie mogąc niczego więcej 
dojść, a naw et domyślić się, co z ciałem zamordowane­
go się stało.

Nie pozostawało więc nic nad wystosowanie raportu 
do sądu, który resztę musial sam już dośledzać.

— No! zawołał rzucając pióro na stół po dokoń­
czeniu urzędowgo pisma Matejko — no — jeżeli oni 
tu teraz czego dojdą i mądrzejsi będą odemnie to — 
dam sobie urżnąć głowę . . .

Zdenowicz fajkę palił milczący.
Wszystko zdawało się wyczerpane, skończona, zam­

knięte. Ciemności zostawały takie, jakie znaleźli nim 
z fiat lux, urząd pierwszej instancyi na grunt zje­
chał. — Pani Słońska jaki taki przygotowała obiadek, 
podano i butelczynę wina; asesor z pisarzem zasiedli 
smutni do posiłku. Już kurczęta stanowiące pieczyste 
ogryzali, gdy gwałtownie do pokoju wpadł jakby mo­
cno wystraszony, blady i niespokojny ekonom Braun. 
Po twarzy jego można było poznać, iż coś nadzwy­
czajnego zajść musialo. M.łejko, który się gryzł nie­
pomiernie niemożnością odkrycia czegoś — zerwał się 
rzucając kurczę i sałatę.

Braun nim począł mówić, czuprynę sobie już 
targał.

— Otóż to z tómi ludźmi 1 otóż dajże tu sobie z tą 
ciemnotą radę! zawołał — każdy z nich tak się oba-

Kurych, 29 września.
(Dzienniki szwajcarskie o proteście Malborgskim. — Francya w 
obec Polaków. — Sprawa fałszerstwa banknotów wyszła z łona 
Moskali. — Głos Polski zbiera materyaly do wyjaśnienia tej 
sprawy. — Pułkownik Kurowski. — Nieczajew. — Liga w Lu­

gano i Wiktor Hugo.)
(sk.) Wszystkie dzienniki szwajcarskie większych 

rozmiarów powtórzyły na wzór innych zagranicznych 
w dosłownćm tłumaczeniu wasze oświadczenie zbiorowe 
z powodu uroczystości malborgskich. Nie zdarzyło mi 
się nigdzie czytać jakichkolwiek komentarzy na nieko­
rzyść tego oświadczenia. W razie niemożebności czyn­
nego współczucia, umieją tu przynajmuiej szanować 
obce nieszczęście.

Natomiast podobnie jak w rocznicę podpisania 
traktatu rozbiorowego, tak i teraz uderzyło mnie mil­
czenie publicystyki francuzkićj. Tam pragną widocz­
nie nieokazywaniem i systematyczném przytłumianiem 
sympatyi dla nas zasłużyć na łaskę cara. Nie chodzi 
tu bynajmniej o ich przyjaźń, która jak przedtem nie 
na wielkie nam się przydała rzeczy, tak i teraz nie 
wiele by nam pomódz była w stanie. Smutno tylko, 
że młoda rzeczpospospolita francuzka, to młode i od 
piersi nie odsądzone jeszcze dziecię — dotkniętem się 
już być okazuje zgubną tego wieku chorobą ; wyrzeka­
nia się zasad dla rzekomych korzyści politycznych. 
Historya współczesna zna wiele państw, których byt 
zachwianym został w skutek podlegania tej chorobie, 
nie wie zaś o żadnóm, któreby za pomocą niej istnie­
nie swoje utrwalić zdołało.

Proces fałszerzy banknotów już na ukończeniu. —
| Obecnie zajmuje się sąd przysięgłych w Yverdun spra- 
' wą Kameńskiego — radzcy moskiewskiego, który wi­

dząc jak fatalny dla rządu carskiego obrot bierze śledz­
two, chciał przekupić sędziego 20,000 frank., aby nie 
wmięszał w sprawę agentów moskiewskich a całą winę 
zwalił na wychodźców polskich. W inowajca, na któ­
rym ciąży także udowodniony zarzut pobudzania sło­
wem i czynem niedawno przedtem osądzonych fałsze­
rzy do podrabiania banknotów zdołał uciec, wyrok więc 
zapadnie zaocznie. Wspomniałem w jednym z da­
wniejszych listów, że cała ta sprawa jest skutkiem in­
trygi moskiewskiej osnutój w celu skompromitowania 
wycbodźtwa polskiego. Oto na potwierdzenie slow 
moich zdanie wielu tutejszych i francuzkicb dzienni­
ków, które reasumując roki sądów yverduiiskicb tak 
jednogłośnie prawie przemawiają:

„Nie wszystkie zasłony pokrywające tę sprawę zdo­
łano podnieść w T Verdun. Zostało jeszcze wiele taje­
mnic do odkrycia. Pewnem jest to, że za wszystkiemi 
kulisami ukrywają się ajenci moskiewscy, że zachęty 
do fałszerstwa pochodziły z wysoka, że pobudzano doń 
przeważnie Polaków i że cbętnieby widziano potępio­
nych jako fałszerzy tych, których lękano się jako pa- 
tryotów.“

Wspominałem wam także, że iedakcya „Głosu 
polskiego“ zbiera materyaly do możliwego wyjaśnie­
nia tej sprawy. Otóż dowiaduję się, że zamyśla ona 
na podstawie rozpraw sądowych, tudzież pewnych do­
kumentów udzielonych jej przez pułkownika Kurow­
skiego wydać broszurę, której celem będzie przed kra­
jem i zagranicą wykazać, iż ci co nie wachali się fał-

drtej
już

szować bistoryi i opinii publicznój dla pokrycia bat 
barzyństw na Polsce dopełnianych, dziś posunęli 8; 
do fałszowania banknotów, a przynajmniej środków 
zachęty do niego nie szczędzili, aby tych przed świa, 
tern zohydzić, którzy niejako żyjącym są wyrzutem SlJ 
mienia ich zbrodni.

Pułkownik Kurowski wielce w tej sprawie się 
służył. Swemi zabiegami przyczynił on się bar(]fc 
że śledztwo ten a nie inny wzięło obrot. On to 
mógł Yverduńskiemu sędziemu do przytrzymania Bou^ 
na, przy którym niezbite ambasady moskiewskiej w 
sprawie uczestnictwa znaleziono dowody.

Kiedy mowa o broszurach mających się pojawił 
to doniosę wam, że p. pułkownik Wierzbicki odd,| 
znowu do druku broszurkę, która prócz w polskim język, 
wyjdzie w kilku innych jeszcze językach słowiański^
W najnowszćj tój publikacyi o ile słyszałem, poczei,, 
pułkownik odstępuje już od pierwotnej swojej myj{ 
połączenia całćj Słowiańszczyzny pod supremacyą ( 
ratu, jak to niedawno wskazywał w broszurze „Sło 
prawdy dla Polaków“ — domaga się jednak federa«,, 
Słowian bez Moskali. Jestem pewny, że, przy szóste 
lub siódmej broszurze zacny wiarus skończy, na te-' 
że nam powie: Nie masz dla Polski zbawienia jak. 
kontynuowaniu polityki, która przewodniczyła r. I5t(
Unii Lubelskiej. Może być przekonany, że i mnie wt( 
dy po swojej znajdzie stronie.

Rząd moskiewski zażądał temi dniami u władz 
ricbskich wydania Nieczajewa. Departament sprawi; 
dliwości naszego kantonu nie powziął dotąd żadnej 
jeszcze w tej mierze postanowienia.

Z obawy przed zemstą i Internacyonalu i łl 
skali, poleciła tutejsza polieya indywiduum, które p 
wszeebnie tu wskazują jako denuneyanta w,sprał 
Nieczajewa, opuścić Kanton zurichski — której to 
dzie tóż ku wielkiemu naszemu zadowoleniu zadośó 
stało.

Spokojniej jak przeszłego roku, poważniej niej 
lecz prawdopodobnie równie bezskutecznie odbywa si 
posiedzenia liga wolności i pokoju w kościele w L 
ganó, miasteczku położonem na granicy włosko-szwj 
carskiej w kantonie Tessin. Członków mało się z; , ( 
chało, choć dla miłości Włochów wybrano Luga 1J 
za siedzibę kongresu, a ludność miejscowa nie troi 
czy się prawie o tych, co sobie głowy łamią nad te 
jakby raj na ziemi najrychlej zaprowadzić. Lecz, nietj
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Lugańczycy okazują lidze obojętność, skarżył się na 1 

Lemonnier we wstępnej mowie na całą Europę dawr
norma p. Goegg, który odbywał, w celach propagatorski 

podróż po całej Ameryce, nie mógł i o tej półkuli zie 
skiej nic lepszego powiedzieć, choć skonstatowaneinj 
dostatecznie, że w celu zkaptowania Amerykanów ' 
ligi wygłosił mów nie mniej jak 67. . . . Wątpię, 
by kogo z czytelników waszych mogły zająć, deb 
nad ogólno-humanitarnemi kwestyami, które się toi 
obecnie w Lugano. Mówią się tam rzeczy tysiąc ri 
już powtarzane, a mające perspektywę jeszcze tyleż 
zy być omawianemi. To też pominę je milczeniem 
przytoczę wyjątek z listu napisanego do ligi pr j 
Wiktora Hugo, który wraz z innemi znakomitości« • 
jak Garibaldi, Blanc etc. nie przybył na tegoroc| J 
kongres.
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„Nie ma przyczyny obawiać się, owszem wypi yCh 

mieć nadzieję!“ — pisze on do swoich „przyjaciół )nl w 
ropejskich“. — Dla czego? oto dla tego: braneya raecj 
Siata oswobodzona 1 potlzleloną. dej podział 
równowagę europejską, jej oswobodzenie stało się pn 
czyną powstania republiki. Okropnym jest wprawi 
ów rozstrój w Europie, lecz razem z nim mamy 
karstwo. iutói

„Europa-cesarstwo, albo Europa-rzeczpospolita; Irs[)l 
dna z tych przyszłości jest przeszłością. Czy nw ZyW
przeszłość wskrzesić? — Widoczuie nie ! A zatem

wia śledztwa i sądu ... i sam nie wie czego, że gotów 
najważniejszą rzecz zmilczeć, byle tylko nie być pocią­
ganym do zeznań. Trzeba było wypadku, że mi 
Chwedko przyznał się, iż od Sydora słyszał o czemś.. 
a inaczej to by może najważniejszego świadka w śledz­
twie nie było....

Pisarz także za głowę się porwał. . . .
— Mówże pan ... co to jest....
— A — jakże tu mówić, kiedy człowiek głowę 

traci! wołał Braun.... Wziąłem Sydora pod wartę... 
niech sam gada. Wszak tej nocy gdy się to stało... 
położył się spać w krzakach oto z drugiej strony do­
mu... . Już to... nie wypada mówić o tem — do­
dał, ale posądzam go że musiała być schadzka ... bo 
się stara o Franusię z garderoby... a no, dosyć że 
w krzakach spał nieopodal i bodaj wszystko widział i 
nic nie gadał!

Ekonom aż ręce załamał. Malejko już o pieczy- 
stem nie myśląc, począł obrus ściągać i papiery doby­
wając do protokółu się gotował, krzycząc —

— Dawaj go tu! dawaj go tu.
Zdenowicz wypił kieliszek wina dla nabrania od­

wagi i huknął coś niezrozumiałego, czując że z Obo­
wiązku powinien był się zamanifestować.

Tymczasem przez próg wprowadzono pod strażą 
delinkwenta Sidora, bladego jak ściana. Szedł jak na 
ścięcie. Żal na niego było patrzeć. Ogromny, bardzo 
przystojny chłop, w koszuli tylko pod szyją związanej 
czerwoną wstążką, spodniach i botach — ze spuszczo­
ną głową sunął się niezgrabnie, nie mogąc we drzwi 
szerokiemi rainiony pomieścić . . . ociągając się i nie­
mal plącząc. Oczów podnieść nie śmiał na najjaśniej­
szy sąd.

Zdenowicz wystąpił chcąc być srogim i okrutnym, 
co mu się zupełnie nie powiodło. Wziął się w boki.

— A widzisz ty, — jakiś — zawołał —- jak to 
można — tego, mości dzieju, żeby prawdy nie chcieć 
wyznać przed urzędnikiem. Cóż to, ty — tego, jakiś, 
myślisz sobie — wilcy my jesteśmy czy co, że cię zje­
my, ty jakiś ... o ! widział to kto . . . jakiś ! tego!
A" to po ludzku! a to po chrześciańsku.

Małejko tylko co się nie rozśmiał, ale mu było
P’ln°l_ Mój kochany — dodał — mogłeś, sobie tóm 

gorszej biedy narobić, bo kto^ widzi a nie gada gdy 
się co złego dzieje, jakby spólnikiem był.

Sydor zdaje się, że obu nie wiele zrozumiał.

stęp
dziemy mieli Europę-rzeczpospolitą. . . Jakim spo t z 
hem będziemy ją mieli? Przez wojnę albo przez uglv 
wolucyą. Przez wojnę, jeśli Niemcy zmuszą do t'ierQ 
Francyą. Przez rewolucyą,; gdy królowie zmuszą 8ku 
niej narody. Na świat rozleje się morze światła. 
czehiże jest wszystko to światło? to światło jest wol , 
ścia. A czem jest wszystka ta wolność.? ta wolu J 

ira
Kiedym to czytał w francuzkim języku, brzra kón 

mi w uszach jak Tromtadrata tadrata ta! Tadrati.yni 
dratata-trom! ’ęb

Gdybym był tak starym jak V. Hugo, i tyle 1 
życiu pustych frazesów prozą nakreślił, co on, ani a

— Mówże prawdę, zawołał pisarz, mów prafl^ 
nie taj nic, przypomnij sobie dobrze.

To mówiąc siadł przy stole, Zdenowicz zają ,j 
miejsce z powagą przyzwoitą — milczenie nastąpi 
ogólne. . IU:

— Gdzie byłeś tej nocy, gdy się we dworze J 
nieszczęście stało? {¡5

Sydor długo milczał — powoli dobył głosu d 
śmiałego. 3

— Proszę najjaśniejszego sądu — to było tak 
W budzie na ogrodzie strasznie gorąco . . . poszedł 
se w krzaki podle dworu. .c,

— A no z wieczora deszcz padał? zagadnął 3 
lejko. . kz

— Ono to to prawda, a wszystko taki bardzo b 
parno, i ja sobie tam starą matę z inspektów przyn^ 
słem. Tylko co mi się zdrzemnęło . . . słyszę jalt^ 
kto chodził po ogrodzie. Myślę co Paweł ogląda 
mu ogórki po nocy kradli. A no... po czasie aż sl^ 
okiennicą o ścianę i okno brzęknęło. Tak ja wstał 
i oparłem się na łokciu — słucham . . . nie. . . Mj 
co to może być, więc z maty się zwlókłszy a śfl q 
zarzuciwszy na plecy, wyszedłem trochu z krzaki# 
Noc była ciemna, proszę panów, a naprzeciwko św 
tła można było co rozeznać, gdy się oczy obyły., n 
chyliłem się — patrzę. Jakiś człowiek jeden i dri 
kręci się koło dworu... łyknęło mnie.... co taki* 
a potem strach . . . myślę sobie, krzyknę i nie ma g 
su, kto to wie co może być. A nu — duchy nie 
dzie. Takem się, proszę najjaśniejszego sądu trzi 
że zęby dzwoniły. — Kręciło się dwóch ludzi po1 
okna .. . cicho . . . cicho . . . potem jeden się wychj 
do pokoju jegomościnego głęboko i coś ztamtąd 
dwóch zaczęli ciągnąć, ciągnąć aż wyciągnęli l 
dwóch do ogrodu wzięli wlec.

— Mnie jeszcze gorszy strach wziął, aż przy 
pnąłem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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* O ks. biskupie Borowskim zesłanym na mie­
wanie do Permu, donoszą nam z Litwy co nastę­
puje:

„Ks. biskup Borowski zmuszonym był odesłać 
do kraju swego służącego, bo nie ma funduszów do 
utrzymania go, sam zaś prowadzi nędzne życie. Rząd, 

e , mimo, że już, blizko dwa lata upływa, jak biskup wy- 
iskii wiezionym został do Permu, nie postanowił dotąd ile 

c iiiu płacić ma i z jakich funduszów. Biskup żyć tu zmu­
szonym jest pod najściślejszym dozorem policyjnym, a to 
z powodu demonstracyi, jaką zacnemu biskupowi w cza­
sie przyjazdu jego do Permu wyprawili tamtejsi sta- 
rowiercy. . Chcieli mu złożyć 20 tysięcy rubli, lecz 

y przyjęcia ich stanowczo odmówił“
08 Na Wołyniu, we Włodzimierzu cholera grasuje w 

straszliwy sposób. Lud przerażony opuścił ręce i za­
niechał. wszelkiej pracy. Z tego przewidują jeszcze 
straszniejszą klęskę — bo nędzę.

Z Wołynia piszą do Czasu:
Znowu nowa kontrybucya rozpisaną została w za- 

J branym kraju na przyszłe trzechlecie. Stanowi ona 20 
, procent od dochodów z ziemi, które rząd daleko wyż­

sze oznaczył niż są rzeczywiście. Dochód z ziemi o- 
znaczony brutto bez żadnych strąceń rozmaitych o- 
płat podatków i ciężarów gruntowych; a to wszystko 
zabiera cały prawie dochód, jaki czyni ziemia przy ta 
kiem zniszczeniu gospodarstwa w całym naszym bie- 
dnym kraju. Jeszcze powiększa bardziej ostateczną 
ruinę szlachty polskiej to, że gdy cyfra kontrybucyi 
przeznaczonej na gubernią w ogólności dotyka tylko 
dobra szlachty polskiej, to tyle dóbr od niej już odpa- 
dło przez konfiskaty, sprzedaże przymusowe w moskie­
wskie, ręce, a przez to samo wolne są od kontrybucyi. 
W miarę zatóm zmniejszania się ilości majątków kon­
trybucya coraz wzrasta i staje się coraz bardziej wąt­
pliwą.

Tego wszystkiego nie dość jeszcze Moskalom. 
Niewyczerpani w pomysłach na rujnowanie i ostate­
czne zubożenie polskiej 'szlachty, nowe znowu odkryli 
źrodło. Urządzono osobną komisyą dla sprawdzenia 
dawnych erekcyi cerkiewnych. Postanowiono przytem 
normę wydziału ziemi dla cerkwi podług liczby ludno- 

neini^i1 za® Przy sprawdzeniu okazała się ilość zie-
iów w'?ksza od przepisanej, takowej nie odejmować i 
pię D*e zwracać właścicielowi. Tam zaś, gdzieby ona mniej- 

deb!Z“ b.} ł.a, dodać jej z ziemi właściciela w miejscu naj­
dę toidogodHiejszem dla popa. Rozkazano przytem, aby wła- 
iac ri !c’c’e^ zbudował swoim kosztem mieszkanie i wszystkii 
tyleż Wo7le gospodarskie dla popa, gdzie zaś one od da 
uiem

ri PT -------- —lotujcjiguyen, jaKł
tośoia zrobieriia kosztorysów na nowe, rozesłani są p<
wróci'raju arcbitekci rządowi, którzy obowiązani są przed- 
’ ¡tawić do gubernatora jak kosztorysy nowyeh tak i o-

:enę istniejących przy cerkwiach budowli. W niektó- 
wyPych dobrach już tego dopełniono i rozkazano policy- 

uio )m wyegzekwować te sumy' z właścicieli ziemskich w
Izec^ częściach, czwartą zaś mają włościanie sami 
dożyć.

prawi • Narządzający dyecezyą naszą po wywiezieniu z 
ainy ^s’ biskupa Borowskiego prałat Brynk, miano- 

rany przez Ojca św. biskupem in partibus i koa- 
jutorein dyecezyi Łucko-Żytomierskiej, powrócił z Pe- 

0 1 ai irsburga, dokąd jeździł na konsekracyą, po którćj 
y nw zywany był do ministra spraw wewnętrznych. Na 
a cm stępie minister winszował mu dostąpionego zaszczy- 
n spo [ z łagki cesarskiej, na którą przypominał mu, że za- 
przez ugiwać. obowiązany', i dawać zawsze dowody swej 
; 0 ieruości dla tronu, że biskup Borowski już na swoją
nl'sz/ skupią nie wróci stolicę i ks. Brynk powinien się 
ia a. vażać istotnym biskupem dyecezyi, której rządy z 
st wo >li cara jemu powierzone zostały.

wo u Po powrocie swoim do Żytomierza, ks. koadjutor 
brał się natychmiast do wyświęcenia trzynastu kle- 

,brzmikow na kapłanów. Szczupłe to bardzo grono pra- 
adrathynikow nowych w winnicy’ Chrystusowej przy coraz 

iększających się potrzebach kościoła!....
i tyle Podaliśmy w jednym z poprzednich numerów pi- 

l, ani a naszego korespondencj ą z Warszawy, w którćj
sjEossaa 8any był obchód uroczystości Sedanu przez Niemcó’ 
r praw ráfcSzk;atych jw Warszawie. Gazeta Szlązka dc

ząc też o tern swym czytelnikom, liczy w Warszawie 
zajął iIncow na tysiące i z radością zaznacza ich patryotyczm

p^dem wielkiego V aterlandu uczucia.
Odpowiada na to Gazeta Warszawska jak na- 

dworze iuie: Rzecz dziwna że my tu w Warszawie mie
‘jący nic o tćm wszystkiem do tej pory nie wie- 

ąłosu i ’^nuy, a jednak jak opis twierdzi, uroczystość od-
- się i świetnie i hucznie i z fajerwerkami i na ty- 

yło tak , P,czono. zebrane massy!! Warszawa nie jest doś
poszedł 

idnał 5

kiem miastem, by wszyscy nie wiedzieli, przynaj 
łi na drugi dzień, że tu lub tam zebrało się kilk 
hy osób w takim a takim celu. Co do obiadu n 
osób, o tćm mógł nikt nie wiedzieć, są to rzecz- 

ardzo b :za-)ne> Zdaje się, że ów opis można sprowadzi 
? przyn as^SPnych prawdziwszych rozmiarów’ przynajtnnie 
¿szę jak3, .wieczornego festynu. Ogród hotelu Kielca jes 
ogląda zwyczajna bawarya, jakich mamy tu niestety 
ie&aż st^'0, Wieczorem jaki taki przychodzi na kufelek 
a wstał )n'edziałek przychodzi takich zwolenników kufelki 
. . My!nie w‘ęcćj. Może pewna liczba przyszła z powo 

zy a śfl 'oczystości, reszta przyszła z powodu kufelka. — 
: krzaki °oarz bawaryi zapewne dodał fajerwerk i ogni 
wko św'8. e zaostrzają pragnienie, więc czy sedanista 
iyły, W3°-jęftty, wypił jeszcze jeden kufelek więcej. Ni 
en i dn tysiące tych gości nie liczono i owo massei 
co taki<
tie ma g 
hy nie 
ądu trzi 
mdzi po

V O“---— ---«VZ44VZ V ‘U U X.
zgromadzenie nie było pewno bardzo liczniejsz 
innych bawaryacb, chociaż mogło być hałaśliw 

Cgród Kielca nie jest zbyt obszerny, gerau 
jak go korespondent nazywa, jest to zwyczajn 
ogródek — mający do czterdzieści łokci wzdlu; 

ę wych) (*° łokci w szerz. — Do tych rozmia 
itamtąd (Powadzone splendory podane przez koresponden 

. a z ety Szląskićj, mogą być najzupełnit 
ziwe. Zrobić jeszcze musimy jednę uwrngę. Ko 
, ent pisze, że kolonia niemiecka tutaj liczy si 
'/łce (nach Tausenden zahlende): na pr

itamtąd 
.gnęli i 

aż przy

■e wiemy ściśle ile liczy tutaj kolonia niemiecki 
01 cj rocznica Sedanu może być uroczystością nt 
b zdaje się jednak, że wcale nie jest tak liczni 
torespondent przedstawić chce. Wprawdzie ni 

J|ce, ale na dziesiątki tysięcy można tu liczy 
■ nazwiskami niemieckiego brzmienia, ci jedna 
owością niemiecką nie mają nic wspólnego 

,te rocznice niemieckie wcale ich nie obchodzi

NIEMCY.
* Berlin, 1 października. Rozporządzenie, na 

mocy którego biskupowi Krementzowi odebrano do­
chody, przedmiotem jest jeszcze rozbioru ze strony tak 
pism liberalnych jak półurzędowych, które bliżej wy­
świecają inteneye rządowe wskazując zarazem drogę, 
po której, kanclerz w przyszłości niedalekiej postępo­
wać będzie. I tak wypowiadają otwarcie organa pół- 
urzędowe, że.jeśli rząd nie usunął biskupa od wszel­
kiej czynności, ale tylko odebrał mu dochody, to je­
dnakowoż różnica między temi środkami w rzeczywisto­
ści jest tylko czysto „formalną“. W zasadzie bowiem 
zgodzono się na to, ażeby biskupa Krementza i od du­
chownych usunąć funkcyi, — ale postanowiono dojść 
do tego na drodze prawodawczej, bo kanclerz w roz­
porządzeniach swych nie chciał się opierać jedynie na 
władzy, administracyjnej. Z zadowoleniem naturalnie 
podnosi prasa usłużna powyższe motywa rządu, rozpi­
sując się nad tem, że wszystkie postanowienia i reskry- 
pta w P.rusiech na prawnych opierają się podstawach, 
i nakłonić usiłują kanclerza, ażeby jak najprędzej z od­
nośnym wystąpił projektem do prawa. To też wątpli­
wości już żadnej nie podlega, tak pisze Na t. Ztg., że 
przyszły sejm obradowTać będzie nad projektem wymie­
rzonym przeciwko nadużyciom władzy duchownej i że 
go znaczną przyjmie większością.

Nie mało zaś przyczyni się do tego agitacya sta­
rokatolików, których organ wychodzący w Monachium 
„Deutsche Merkur“ coraz śmielej występuje przeciwko 
duchowieństwu katolickiemu, żądając dla starokatolików 
większego uprawnienia. Jeden z ostatnich numerów 
tego pisma zastanawiając się nad kolońskim kongresem 
nadmienia, że opozycyą przeciwko dogmatom z dnia 
18 lipca 1870 jako punkt wyjścia przyszłych reform 
na polu religijnem uważać należy. Czyż my, niemiec­
cy starokatolicy, pisze ten dziennik, poprzestaniemy na 
zaprzeczaniu jednego tylko dogmatu, a nie usiłujemy 
niszcząc papiezką wszechwładzę raz na zaw7sze usunąć 
tego złego, które tak dawno zakorzeniło się u nas? 
Według pisma tego, co wreszcie i cała utrzymuje pra­
sa, niezliczona ilość petycyi ma być przesłaną do sej­
mu, w której starokatolicy żądać będą: I) ażeby pra­
wodawstwo nakazyw7ało urzędnikom cywilnym prowa­
dzenie rejestrów stanu cywilnego i zaprowadziło obo­
wiązkowe śluby cywilne w całem państwie pruskiem; 
2) ażeby wolno było rodzicom kierować samodzielnie 
wychowaniem i wykształceniem religijnem swych dzie­
ci. i zniesiony byt przymus, na mocy którego ucznio­
wie zakładów publicznych zobowiązani są uczęszczać 
na lekcye religii i do kościoła, 3) ażeby przepisy, doty­
czące majątku kościelnego, podległy rewizyi a na ko­
ścielne i religijne cele przeznaczona suma miejscowej 
gminy kościelnej uważaną była jako własność tej gmi­
ny, która ze swego łona wybiera wydział do zarządza­
nia tym majątkiem. Wydział ten ma prawo zezwalać 
na rozpisanie podatku kościelnego. Z dzisiejszym dniem 
upływa termin, w którym mieszkańcy Alzacyi i Lota­
ryngii zdeklarować się mieli, czy Niemcami chcą zostać 
czy Francuzami. Z powodu tego poświęca National 
Ztg. kilka uwag ubiegłej históryi zabranych prowin­
cji i cieszy się nadewszystko z tego, że z dniem tym 
rozpocznie się rekrutacja, która olbrzymim krokiem 
posunie naprzód cywilizacyą tych krajów przyczyniając 
się swoim systemem więcej do całkowitego zgermanizo- 
wania mieszkańców niżli wszystkie poprzednie środki 
rządowe, łagodne i pojednawcze. Dalej bylibyśmy już 
postąpili w dziele naszćm germanizacyjnćm, mówi po- 
mienione pismo, gdyby rząd nasz tak był postąpił, jak 
postępowała kiedyś Francya z anektowanemi krajami 
i jakby była postąpiła, gdyby los wojenny inaczej był 
rozstrzygnął. — Wbrew twierdzeniu Germanii, że 
na zjeździe biskupów postanowiono nie wydawać ża­
dnego listu pasterskiego, utrzymują półurzędowe orga­
na, że konfereneya biskupów zajmowała się zorganizo­
waniem przyszłej walki i że niezadługo zapewne ukaże 
się orędzie biskupów, żalące się na niesprawiedliwość 
iządow i prześladowania kościoła i duchowieństwa ka­
tolickiego.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 30 września. W ciągu tego tygodnia 

rozpoczną się prawdopodobnie obrady pełnej’ delegacyd, 
wydział bowiem budżetowy uk ńczył już prawie swe 
prące, nic przeto nie przeszkad a zebrać się jej na pełne 
posiedzenia.

Według najświeższych wiadomości uchwały wy­
działu, a przedewszystkiem odnoszące się do budżetu 
wojskowego, w którym, jakto wiadomo, wydział znaczne 
poczynił wykreślenia, nie utrzymają się w pełnćj de- 
legacyi. Gdyby stało się przeciwnie w takim razie jen. 
Kuhnowi, który uważa trzechletnia służbę za niezbędna 
dla armii (wydział domaga się dwuletniej) i zapewnia, 
że bez tego podwyższenia armia nie może być gotową 
do boju, nie pozostawałoby nic innego, jak prosić któ- 
lego z oponentów, aby na podstawie dotychczasowego 
etatu zajął jego miejsce.

Za to. w węgierskim wydziale powiodło się panu 
ministrowi wojny o wiele lepiej. Wydział ten przyjął 
w całości, po przemówieniu hr. Andrassego, cyfry 
postawione przez bar. Kuhna, który oświadczył, iż 
tym tylko sposobem zdoła przeprowadzić organizacja 
armii. ®

Optymiści, którzy łudzili się, że rozprawy adre­
sowe w parlamencie węgierskim przybiera kierunek 
spokojny i upłyną bez scen hałaśliwych, zostali roz­
czarowani, i to zaraz na picrwszćm posiedzeniu. Sceny, 
jakie odgrywały się na sobotniem posiedzeniu tak pod­
czas przemówienia Kolomana Tiszy, jak i w dalszym 
toku rozprawy, przypominają nam łudząco debaty, 
jakich widownią był parlament w czasie zeszłorocznej 
sesyi, gdy na stole znalazły się rozprawy nad nowa 
ustawą wyborczą. Koloman Tisza przybył do sali 
cierpiący, znękany, wsparty na ramieniach dwóch słu­
żących. Gdy skończył Pulszky, podniósł się Tisza. 
Nim począł mówić, wezwał minister Izbę, aby pozwo­
liła schorzałemu przemawiać siedząco. Tisza dziękuje 
i rozpoczyna mówić z początku" słabym, drżącym 
głosem, później coraz silniej, dobitniej, głosem 
pełnym febrycznego wzruszenia. W sali zapanowała 
cisza grobowa. . Tisza zwraca się przedewszystkiem 
przeciw adiesowi większości, który jest wezwaniem do 
absolutyzmu, mówi bowiem tylko o cesarzu i pań­
stwie, neguje prawo państwowe i pełnym jest niele­
galnych ustępów. Następnie zwrócił się przeciw adre­
sowi najskrajniejszój lewicy, rzucił całemu gabinetowi 
zalitawskiemu w twarz stek słów najobelżywszych i za­
kończył:' ostatnich czasach stało się wiele, co za­
chwiało dobrem państwa, powierzonćm w niegodne 
ręce. Byt nasz został zagrożony, a my rzuceni na 
łaskę i niełaskę ludzi, którzy nie chcą, czy nie mo"a 
zrozumieć potrzeb narodu (poruszenie)" Moi panowie", ' 
stójcie na straży godności i sławy Węgier.“ Po prze- !

brał minister Lonyay żałując przedewszystkiem, iż Tisza 
był zmuszonym opuścić Izbę posiedzeń. Człowiek ten, 
są słowe Lonyaya, szkodzi krajowi, wypowiada bowiem 
podejrzenia, których nie jest w stanie poprzeć dowo­
dami. Niegodnie i to nieuczciwie z jego strony. Jeśli 
Tisza ma dowody w ręku niech wystąpi; parlamen­
towi niebrak środków do ukarania winowajców, nim 
to się jednakże stanie odpiera prezes gabinetu wszelkie 
insynuacye z oburzeniem i wzgardą. Głośne oklaski 
towarzyszyły mowie Loyaya. — Po nim podniósł się 
Siemonyi (przewódca najskrajniejszej lewicy) aby w dwu­
godzinnej mowie ugruntować swój adres. Prawica 
przerywała mu głośnym śmiechem i sykaniem, chociaż 
mowę tę można uważać za dość umiarkowaną.

Rząd na posiedzeniu zwołanćm umyślnie w tym 
celu postanowił odeprzeć zarzuty Tiszy. Uchwalono, 
aby w parlamencie zabierali głos wszyscy ministrowie, 
a zwłaszcza codziennie jeden z nich. Uchwała ta bar­
dzo dobrze została przyjętą. Szczegółów z przemówienia 
Tiszy jeszcze nie mamy, nie możemy przeto donieść 
o ile zarzuty te ściągały się do publicznego łub pry­
watnego życia pp. ministrów.

O zwołaniu sejmów krajowych w tćj chwili nic 
nie słychać. Obecnie odbywają się po różnych krajach 
koronnych wybory uzupełniające, których rezultat wia­
domym nam będzie dopiero w dniach kilku. Centra­
lism pracują wszędzie pełnemi piersiami, aby przefor­
sować swoich kandydatów. Wybory we Lwowie wiel­
ce zajmują prasę centralistyczną, która, stara się udo­
wodnić, że kandydat Izraelitów i Rusinów dr. Hônigs- 
mann, jest prawdziwie legalnym kandydatem. Natu­
ralnie, prasa ta już dla tego samego, że dr. Hoenigs- 
mann jest żydem, zapisuje go w rejestr centralistów. 
O wyborach lwowskich i kandydatach wyborczych tem 
mniej mamy potrzeby rozpisywać się, ile że korespon­
dent. nasz lwowski mówił i mówi w tćj materyi obszer­
nie i wyczerpująco.

Mającemu się zwołać sejmowi galicyjskiemu przed­
łożoną zostanie między innemi petycya w sprawie 
szkół ludowych, zbieraniem podpisów pod nią zajmuje 
się zarząd główny Tow. Pedagogicznego we Lwowie.

FRANCYA.
* Paryas, 30 września. Wspomnieliśmy już 

wczoraj, że mowa i wystąpienie p. Gambetty w Gre­
noble nie miłe zrobiły wrażenie na panu Thiersie i 
spowodowały natychmiastową naradę ministrów. Pre­
zydent rzeczypospolitćj o ile z jednej strony ufa cał­
kiem rozsądkowi i miłości do kraju — dla którego go- 
tówby wszystko poświęcić — były dyktator i najwy­
bitniejsza dzisiejsza osobistość nowej Francyi, to z dru­
giej strony zanadto ostrożny i pamiętny wielkich i cięż­
kich swych w obec narodu obowiązków, nie jest nie­
raz bez obawy, aby młodość i zapał p. Gambetty, które 
nie zawsze graniczą z polityeznćm widzeniem rzeczy, 
a częściej je mijają, nie poniosły go za daleko i nie 
dorzuciły świeżego palnego materyału do i tak już go­
rących serc francuzkich, rozgorączkowanych nową zmia­
ną rzeczy. To tćż półurzędowy organ Bien public, 
nie wymieniając nazwiska byłego dyktatora zamieszcza 
w skutek wystąpienia jego w Grenoble artykuł, w któ­
rym powiada: „że w obecnej chwili przesilenia najpo­
trzebniejszą jest zgoda zachowawczego stronnictwa. — 
Stawiać zapory tćj jedności jest to to samo, co zada­
wać największy cios republikańskim ideom i kompro­
mitować rzeczpospolitą, a w każdym razie nic nie po- 
m°g^ j^j przemowy do już nawróconych osób. Nie myśli- 
my bynajmniej naganiać podobnego postępowania, ale 
pytamy7 się tylko zimno, czy podobna agitacya na coś 
przydać się może?“ — Mowa p. Gambetty jak bardzo 
naturalną, wywołała nie tylko w samém Elysée, ale w 
całym Paryżu nadzwyczajne wrażenie. Prasa wyciąga 
ztąd wnioski, że były dyktator chciałby co żywo roz­
wiązania Zgromadzenia narodowego, podczas gdy pre­
zydent życzy sobie za pomocą niego ukonstytuować o- 
statecznie rząd Francyi. Wnioski podobne nie zdają 
się nam szczęśliwe, bo w takim razie musiałby pan 
Gambetta przyjść w konieczną kolizją z prezydentem, 
a kolizya taka mogłaby nader smutne pociągnąć za so­
bą skutki, zwłaszcza, że p. Gambetta ma znaczną część 
kraju po sobie. — Dotąd widzieć tylko było można 
wzajemne z obupwóch stron ustępstwa i nie znany 
nam ani jeden fakt wybitniejszy, któryby mógł dawać 
pozory, że p. Gambetta pod płaszczykiem ustępstw a- 
gituje przeciw prezydentowi. Że mu rządy p. Thiersa, 
republikaninowi czystej wody, nie całkiem po myśli, 
to rzecz jasna, toż eksdyktator tyle ma politycznego 
rozumu, iż dobrze rozumie, że wypowiadać mu obecnie 
wojnę prezydentowi, stawać na czele narodu, nie jest 
jeszcze na czasie, a pociągnęłoby w każdym razie smu­
tne dla kraju następstwa, wojnę stronnictwa umiarko­
wanego z najskrajniejszym republikanizmem , przy- 
czćmby tylko monarchiści najwięcej zyskać mogli i u- 
rość w potęgę.

Minister wojny odbiera codziennie liczne zgłosze­
nia osób wojskowych, byłych oficerów armii gwardyi 
narodowćj i oficerów z ostatniej wojny, chcących na 
nowo wstąpić w szeregi francuskie. Minister nakazał 
zaintabulować wszystkie te podania i po przeprowa­
dzeniu całkowitej organizacyi armii zamyśla pod­
dać zgłoszenia te ścisłej krytyce, a następnie przyjąć 
do służby te wszystkie osobistości, które dają jaką 
taką gwarancyą zdolności i rzeczywistego wojskowego 
ducha.

Soir donosi, że proces jenerała Bazaine dopiero 
w grudniu lub nawet styczniu ostatecznie rozstrzy­
gniętym zostanie, bo oskarżony marszałek ciągle jest 
cierpiącym i w skutek tego utrudnia śledztwo. Ze­
znanie pp. Thiersa, Mac Mahona i Obviera tworzą 
początek oskarżenia, którego akta dorosły już do dwóch 
grubych tomów.

Klub legitymistów francuskich założony w Pary­
żu przy Rue Vivienne pod przewodnictwem La Roche­
foucauld Bisaccia rozpocznie wydawać dziennik pod 
tytułem. L Assemblée Nationale, Naczelnym 
redaktorem tego pisma ma być p. Saint Ghćron.

W Bordeaux zmarł w tych dniach aktor L i g i e r 
w wieku lat 75, jedna z najstarszych znakomitości 
Theatre Français. Przed laty 10 już wystąpił bj’ł 
zmarły Ligier ze sceny, a swego czasu grywał na 
dworskim teatrze najgłówniejsze role nowego reper- 
toaru, a mianowicie Ludwika XI w dramacie Kazi­
mierza Delavigne, Glocestra w Synach Ed­
warda, Fryderyka Hohenstaufen w Burgra- 
biach M iktora Hugo i Tribouleta w zakazanćm 
następnie Le roi S’amuse.

WŁOCHY.
Kszym, 28 wsześnia. Pogłoski o rozdwojeniu, 

jakie wkradło się do Jona gabinetu włoskiego a to z po­
wodu wniosku do ustawy o ztiiesieniu korporacyi reli- 
gijnych, stwierdzone zostały doniesieniami na.;ś wł eższxch_

zzeta delTEmilia: Przykro mi, iż zmuszony jestem 
wyznać, że gabinet nie powziął jeszcze jednomyślnej 
uchwały co do wniosku, który ma być głównym prze­
dmiotem obrad w najbliższej sesyi parlamentarnej. Zwo­
ływano komisye po komisyach, badano, obrabiano, a w 
końcu odwołano się do interwencyi Francyi a to wszystko 
dla tego tylko aby zgromadzić coraz większe trudności. 
Gabinet chce dotrzymać co przyobiecał i przedłoży nieza­
wodnie izbie wniosek odnoszący się do zniesienia zako­
nów religijnych; wszystko to jednakże stanie się dopiero 
w ostatniej chwili. Corriere mediolański twierdzi, że 
pan Tournier jest w części winien temu rozdwojeniu, i 
zapewnia, że p. Thicrs dał za pośrednictwem p. Tour­
nier rządowi włoskiemu do poznania, że Francya radaby 
była, gdyby gabinet włoski całe ustawodastwo odnoszące 
się do zniesienia zakonów religijnych zawiesił na tak 
długo jak długo żyje Pius IX, i że rząd francuski ustę­
pstwo to umiałby ocenić należycie. Powiedziano tu da­
lej, że minister spraw zagranicznych chętnieby uczynił 
w tej mierze zadość życzeniu p. Thiersa, choćby już dla 
tego samego, aby zawiązać na nowo dobre z Francyą 
stosunki, i pokazać całej Europie, że rząd włoski gotów 
jest, spełnić dane przyrzeczenia i okazać wszelkie mo­
żliwe względy dla sędziwego Piusa IX. Gdy tak argu­
mentuje _ p. Visconto-Venosta, obawia się p. Selta wraz 
z innymi ministrami, aby odraczaniem na czas nieogra­
niczony wzmiankowanej ustawy nie ściągnąć na siebie gnie­
wu izby i niedać jej powodu do wycieczek, które mogłyby 
spowodować przesilenie gabinetowe.

Do wszystkich tych trudności przyłącza się jeszcze 
to, iż gabinet nie zgodził się jeszcze nawet na główne 
zasady owego wniosku. Pan Sella żąda np. aby zastó- 
sow’ano w tćj mierze tylko do rzymskićj prowincyi usta­
wy z roku 1866 i 1867; projekt ten jednakże nie znaj­
duje poparcia u reszty ministrów.

Do tćj chwili nie wiadomo dokładnie, kiedy zbierze 
się Izba, dobrze jednakże poinformowane dzienniki twier­
dzą, że nastąpi to w pierwszej połowie listopada, a to 
tćm pewniej, że Zgromadzenie musi jeszcze tego roku 
uregulować budżet na rok 1873.

Telegramy. 
(Z biura Wolffa.)

Genewa, 1 października. Biskup Mermillod zapro­
testował przeciw uchwale rady państwa usuwającej go 
zarządu i oświadczył, że nie ustąpi.

Raguza, 1 października. Wedle nadeszłych tu wia­
domości przyszło pomiędzy Turkami a Czarnogórcami do 
starcia w’ pobliżu Lipova i Koloschinj. Obiedwie strony’ 
pozostawiły na placu boju wielu zabitych i rannych.

Hala, 1. października. Na dzisiejszem pierwszem 
głównem zgromadzeniu Kirchentagu, które rozpoczęło się 
po nabożeństwie odprawionem o 11 godzinie w kościele 
śt. Maryi, przyjęto rezolucyą tej treści, że Kirchentag 
opiera się na zasadzie wyznania wiary reformacyi i po- 
daje wszystkim tym rękę, którzy dotąd nie mogli sobie 
jeszcze przyswoić tych artykułów wiary. Na czele admi- 
nistracyi kościoła stoi przedewszystkiem dozór kościelny, 
dalej powiatowe, prowincyonalne i krajowe synody, w 
końcu najwyższa rada protestantów. Dyskusyą nad sto­
sunkiem kościoła do monarchy odroczono do dnia nastę­
pnego. Starokatolikom wyrażono uznanie i żywy dla 
nich współudział, oraz oświadczono się, że na podstawie 
reformatorskich wyznań wiary dojdzie się z nimi do po­
rozumienia.

Berlin, 1 października. Wczorajsze zgromadze­
nie wyborców trzeciego okręgu, na którćm było obe­
cnych około 600 wyborców, wysłuchało nasamprzód z 
współudziałem mowy pożegnalnćj Schulze-Delitscha i 
nieprzyjęcia kandydatury Hoverbecka, następnie podało 
na kandydatów Maksa Hirscha, tajnego radzcę rejen- 
cyjnego Kersta, głównego nauczyciela Petscha, Jana 
Jacobiego, radzcę miejskiego Runge, nadzorcę szkoły 
Bohma, reprezentanta miasta Streckfuss. Hirscha i Ja­
cobiego kandydatura została popartą, Runge i Streck­
fuss odrzucili wybór, Bolim zastrzegł sobie odpowiedź, 
Kersta i Petscha nie było na posiedzeniu, postanowio­
no zaprosić ich na zebranie mające się odbyć 7 pa­
ździernika.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Królewiec, 2 października. Wczoraj wie­
czorem odbyło się posiedzenie reprezentantów 
miasta. Wybrano na pierwszego burmistrza o- 
bywatela Szczepańskiego 52 głosami. Radzca 
rejencyjny Marcinowski otrzymał 38 głosów. 
Przeprowadzka odbyła się bez naruszenia spo- 
kojności, z jakie 22,000 do 25,000 mieszkańców 
zmieniło mieszkania. Baraki rozebrano.

Londyn, 2 października. Urzędowo potwier­
dzają, dymisyą, Hatherleya i mianowanie Palme­
ra lordem kanclerzem.

Carogród, 2 października. Czarnogórcy w 
liczbie 3000 napadli na turecką wieś Kolaschinj 
i zabili 18 muzułmanów. Porta zażądała tele­
grafem od księcia Montenegro ukarania winnych 
i wydania rozporządzenia celem usunięcia zajść 
podobnych, w przeciwnym razie wkroczą wojska 
tureckie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* *>wz-**a>*. 2 października. Tutej’sza Posener Ztg. po­

święca kilka słów zebraniu w d 28 września obudwóch sej­
mowych kół, nazywając je, ie wiedzieć z jakiego powodu, 
zgromadzeniem dwóch wyborczych komitetów. Przytaczając we 
właściwy sobie sposób i z aż nazbyt znaną dobrą wiarą ustępy 
z naszego sprawozdania o tem posiedzeniu, wypowiada, że pro- 
testa w rocznicę rozbioru Polski ze strony polskiój mnożą się 
bez końca. W końcu zaś tak się rozpisuje: „Słysząc o takich 
protestach nabieramy większego dla Papieża szacunku, bo on 
tyle przynajmniej nie wyrzuca piorunów przeciwko históryi tego 
świata.“ i — Wątpimy, czy któremnkolwiek z uczciwych organów 
wiele zafeżeć może na szacunku Posen. Ztg.; nadmienić chcie- 
libyśmy tylko, że pismo to urągając się bezustannie nieszczęściu 
porowno z innemi organami niemieckiemi powinno przedewszyst­
kiem nad tem się zastanowić, że więcśj niż na szacunku dru- 
gich, zależeć każdemu powinno na szacunku własnym.

* Dystryktowego komisarza z Mullakshausen na ob­
wód Komorniki przeniesiono od 1 b. m. do Poznania (Wielkie
Garbary Nr. 52).

. ~ *. Jesienna kontrola rezerwy i landwery odbywa
się obecnie w mieście Poznaniu w czasie dla publiczności bar­
dzo niedogodnym. Na 1 października mnóstwo rodzin się prze­
prowadza i urządza w nowo najętych mieszkaniach. Jeden dru­
giego wypycha, ogólne zamieszanie widać wszędzie, zwłaszcza 
przy pośpiechu, bo jak wiadomo 2 października zmiana mieszkań 
musi być dokonana,- Tymczasem właśnie, w tychże dniach_»dhy-
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wiać przed władzą wojskową. Malarze, garncarze, stolarze, mu­
rarze odchodzą od roboty — po kontroli nie jeden zarwawszy 
dnia, już do roboty nie wróci.

Byłoby słuszna a dla publiczności bardzo użyteczną rze­
czą, gdyby władza wojskowa uwzględniając położenie rze­
czy-, w czasie większych przeprowadzek nie urządzała zebrań
kontroli. , . Ł ,

* W sobotę d. 5 b. m. przedstawi towarzystwo dra­
matyczne p. Sarneckiego „Fiamminę, kowedyą w taktach 
przez Mario Ucharda. , . ,

_ * Dnia 14 b. m. rozpoczynają się kontrole wojskowe
dla r-zerwy i landwery w państwie niemieckiém.

— * Ostdcutsclïe Ztg. (Nr. 460) podaje we felietonie dość 
szczegółową biografii hr. Edwarda Raczyńskiego, fundatora 
miejskiej biblioteki tego imienia, przez dr jur. Maksymilia­
na Samtera. Biograf wymieniwszy pokrótce całe życie lir. Ed­
warda, skierowane wyłącznie ku dobru ogółu, wymienia niektó­
re z wydanych przezeń licznych dzieł historycznych i pamiętni­
ków oraz wspomina o wszystkiém tern, do czego ś. p. lir. Ed­
ward przyłożył rękę. „Na tém kończymy pisze biograf ży­
ciorys jednego z najlepszych obywateli uaszego miasta. Requi -
seat in pace!“ . „ , , . , ,

_ “ Nowy rabin dr. Feilchenfeld przybył przed pa­
ru dniami z Dusseldorfu; na dworcu Górnoszląskim został przy­
jęty z wielka uroczystością przez żydów. _ , . . ,

_ * Sady przysięgłych. W sobotę 28 września toczyły
się roki przeciwko: , ,

1. Kelnerowi Renihardowi Deneke z Namslau, oska­
rżonemu o kradzież. .

Deneke ukradł na dniu 30 maja r. b. proboszczowi Wil­
czewskiemu w Szamotułach paletot letni, następnego zaś dnia 
organiście Nawrockiemu Schartenort za pomocą włonm . surdut, 
parę butów, chustkę na szyję i cygarniczkę, i'skarżony przy­
znał się do winy i skazany został _ na rok i miesiąc wię­
zienia, tudzież na dwa lata dozoru policyjnego.

2. Wyrobnikowi Franciskowi Kałockieinu i Fran­
ciszkowi Skrzypczakowi z Ługów o to samo przestępstwo
oskarżonym. .

W nocy na 9 kwietnia r. b. skradziono za pomocą wło- 
mu gospodarzowi Piaseckiemu 3 wiertle grochu i jęczmienia, 
które były na poddaszu domu jego mieszkalnego; 8 maja r. b. 
gospodarzowi Szczepaniakowi z Bienkowa 3 wiertle pszenicy. 
Skradzione zboże znaleziono u oskarżonych i to ściągnęło na 
nich podejrzenie, że oni właśnie kradzież popełnili, tém więcej, 
że nie umieli dowieść jakim sposobem zboże to nabyli, a zezna­
niu ich, że kupili je od nieznajomego jakiegoś człowieka me
uwierzono. . , , , ....

Śkfeali sędziowie każdego z nich na 4 lata więzienia kar­
nego, 4 lata utraty praw obywatelskich z dopuszczeniem dozo­
ru pobcyjn^g,).^ poznańsko-Kluczborska przychodzi rzeczy­
wiście do skutku. Po sprawdzeniu w ministerstwie kapitału bu- 
dowlowego składającego się z 12 milionów, złożeniu kaucyi i 
podjęciu się budowy przez państwowe i kontynentalne 
Towarzystwo budowy kolei żelaznej, nastąpi w tych 
dniach ogłoszenie rządowej koncesyi na rzeczoną kolej. Roboty 
przedwstępne, około 'których zatrudnionych jest 5 inżynierów od 
dwóch przeszło miesięcy, ukończone będą w bieżącym, miesiącu.

_ « Towarzystwo kolei Oleśnicko-Gniezmenskiej za-
pisaném zostało we wrocławski rejestr handlowy. _ Fundusz za­
kładowy Towarzystwa wynosi 7,760,000 tal., rozłożony na 31,000 
akcyi zakładowych po 160 talarów, i 23,500 akcyi pierwotnych 
do 120 tal. Akcye wystawione są na okaziciela.
F _ * Od p. St. Sczanieckiego dziedzica dóbr Karmin,
odbieramy następujące pismo:

W korespondencyi z Pleszewa z 26 września zamieszczo- 
néi w dzisiejszym numerze Dziennika wyczytuję wzmiankę o 
znalezieniu w Karminiu węgla kamiennego. Dotąd o tyle jest 
prawda, że rzeczywiście węgiel odkryłem, którego głębokości 
pokładu atoli dotąd nie zmra. Wszakże dalsze doniesienia ja­
kobym gospodarzom po 5 tal. nagrody obiecywał, którzy wę­
giel wy najdą i t. d. jest nieprawdą.,

Poznań 1 października 1872. ...
St. Sczaniecki.

_ * Dowiadujemy się, że p. St. Sczaniecki z Kar-
mina nabył od p. Kneizela wyłączne prawo tłumaczenia je­
go utworu dramatycznego, na konkursie nagrodą uwieńczonego, 
a noszącego nazwę Die Tochter Belials i utwór ten prze­
tłumaczy), dawszy mu tytuł: Córa piekła. Granym on będzie 
na tutejszéj scenie na benefis p. Bolechowskiéj.

— * Świt tygodnik naukowy, literacki i artystyczny wy­
chodzący we Lwowie, z powodu braku abonamentów z dniem 
dzisiejszym zawiesił swe wydawnictwo ; dla tejże samej przyczy­
ny zaprzestał wychodzić i Promyk wydawany tamże przez 
Wł Bełze— * Inspekcya szkolną odebrano ks. Klarowiczowi 
w Jaktorowie w pow. Chodzieskim, a oddano ją właścicielowi
dóbr Thiedemu. . , . . , .,* W dniu 23 b. m. biskup sufragan i administrator
dvecezvi Kieleckiej ks. Tomasz Kuliński udał się do Peters­
burga na konsekracyą. W drodze towarzyszą biskupowi ks. 
Nowakowski wikaryusz kolegiaty Kieleckiej i ks. Engnsz pro­
fesor seininaryuin św. Jana w Warszawie.

— * Inspekcya szkolna odebraną została w Prusach za­
chodnich księżom Łysakowskie m u, M a tz owi i De k o w s k îe- 
m u którzy byli inspektorami szkol w Gorzemcy, Szczu­
ce ’Cielętach, Grondzowie i Lipnicy; w ich miejsce wstąpili 
właściciele dóbr: Weber, Hauckwitz i Borgmann.

— * Rozporządzeniem regencyi Bydgoskiej w nie­
mieckim i polskim jęzvku sporządzónćm ks. Lizak w Pieramu 
powiatu Inowrocławskiego w charakterze swym jako miejscowy 
inspektor szkólny otrzyma! dymisyą. Powodu do rozporządzę- 
nia tego nie wymienia rejeneya żadnego. Kto będzie następcą 
ks Lizaka w tym urzędzie, dotąd nie wiadomo. Wieść' mesie, 
że hr. Solms w Radojewicach, protestant i Niemiec krwi czy- 
Stéj, nie umiejący słówka polskiego.•” (Gazeta Toruńska.)

— * Ks. proboszczowi Jażdżewskiemu ze Zdun ode­
brała rejeneya pod dniara 23 września inspektorat szkólny, któ­
re to rozporządzenie rejencyjne zakomunikował osobiście pro­
boszczowi radzca ziemiański. , ...

— * Dobra Węgorzewo i Popkowice, w powiecie gnie­
źnieńskim obejmujące 2000 rozległości areału, należące dotychczas 
do braci Garczyński ch, kupił p. Treskow z Owińsk za su­
mę 123 000 tal.— Wieś Kleszczowo, w powiecie średzkim, nale­
żącą do p. Keyler, nabył porucznik Knie z Wrocławia za
72,000 tal. .... • , • -p_ * W Bydgoszczy wystawiają tamże mieszkający I ran-
cuzi na cmentarzu katolickim _ pomnik swym w czasie ostatniej 
wojny umarłym tam i pogrzebionym ziomkom.

_ * W Krakowie zmarła w tych dniach Izabella z
Lewandowskich Dobrowolska, żona obywatela z zabra­
nych krajów, powszechnie szanowana matrona. Na pogrzeb jéj 
odbyty w dniu 30 września zebrało się w Krakowie liczne grę; 
no krewnych i przyjaciół zmarłej, a na cmentarzu przemówili 
serdecznie ks. Tomicki i stary przyjaciel domowy Seweryn 
Goszczyński. . . . .

— * P. Józef Baranowski, pisze Dziennik Polski,
znany artysta sceny lwowskiej jako aktor i dekorator, pracują­
cy w swym zawodzie od lat 14, tak rzadko dzisiaj, z przyczyn 
od niego niezależnych, występujący, przeznaczył cały dochód 
z nastąpić mającego benefisu (wybrał: Otella) na korzyść szkól 
ludowych. Magnat dał 10 centów, biedny artysta, dla którego 
benefis stanowi wiele, caiy zarobek odstępuje na cel tak szla­
chetny^ * pan Dupont, fcjóry przed paru laty dyrygował or­
kiestrą teatru wielkiego w Warszawie, podczas przedstawień 
opery włoskiej, zamierza wystawić w teatrze de la Monnaie w 
Brukseli, operetkę Moniuszki p. t „Flis.“ , , .

— * Gmach wielkiej opery w Paryżu kosztować będzie
40 milionów franków. _ .

^- * W Wiedniu na budowę i urządzenie cesarskiej ope­
ry wydatkowano dotąd 5,989,800 zlr.

— * Człowiek-szkielet. W tych dniach umarł na podda­
szu Rue de 1’Ouest w Paryżu człowiek należ jcy do osobliwości 
tamtejszych, znany pod nazwa czlowieka-szkielet. Sześć stóp wy­
soki wyschły jak Mefistofęles, był powleczony, skórą posiadają­
cą własności'przezroczystego ciała. Przez długie łata pokazywa­
no go w budach za pieniądze.

_ * p. Krywców oficer rosyjski wysiany do chana 
Kohinhiny, a to celem wygotowania na wyraźne tego polecenie 
tak fotografii chana jak i jego rodziny, tak opisuje pierwsze wra­
żenia w Chokand: Na wstępie przyjęcie było nader chłodne. 
W chwili, gdy Krywców nadjechał, chan byl zajęty modłami, 
proszono przeto gościa, aby zechciał zaczekać. Wkrótce popro­
wadzono go do chana, który znudzony wyciągał się na podusz­
kach, jakiemi zasłaną była do koła komnata. Gdy Krywców do­
ręczył mu pismo jeneralnego gubernatora i wyłuszczył cel przy­
bycia, odparł chan, że religia jego zakazuje mu sporządzać i 
przechowywać portreta ludzkich istot. Krywców byl zawiedzio­
nym w swych nadziejach, nie dał jednakże za wygraną i prosił 
chana, aby zecbciał przynajmniej obejrzeć aparata fotograficzne, 
czego zapewne religia nie zakazuje. Po diugim namyśle wezwał 
chan Krywcowa, aby zgłosił się po dwóch dniach pq odpowiedź. 
W oznaczonym czasie przybył Krywców i ustawił swe aparata 
na dziedzińcu pałacowym. 0 godzinie 7 rano nadszedł chan i 
począł bardzo uważnie, lecz przy tém nader ostrożnie i z rodzą-__ A • . i ;__ _ •. Z oïn ol/rzunno tnłncrril-

Nakaz taki pod obecnym, powszechnie znanym i poważa­
nym plebanem zupełnie jest zbytecznym. Obcy bowiem sądzićby 
mogli, że tylko dla niego kochanego naszego dusz pasterza wy­
braliśmy prezesem, gdy tymczasem wybór jednogłośny i serca 
i rozumu był wynikiem. Czy jednak w przyszłości zawsze takich 
będziemy mieli plebanów?

Lecz mniejsza o słabe naszych ustaw strony, zwłaszcza ze 
chwilowo wcale się nie uwydatniają, a przyszłość zmienić je mo­
że dozwoli.

Każdy rad‘był” posiadać własna fotografią, i ' Posiedzenia w tutejszem Towarzystwie Przemyslowein me 
ie o zakazie religijnym. W końcu rozgrzeszył odbywają się wiecie regularnie, gdyż prawie połowa tutejszych s j » o i rękodzielnikńw i tolnictwem się trudni. To też w niedzielę idą

jedni ogladać żytko, drudzy perki, a tylko mała część stowarzyszo-

zdjał fotografie dwóch niewolników stojących u wrót - pałacu. 
Gdy się to stało, był nader zadowolony z odbitek na szkle. Pro­
sił go następnie, aby odfotografował kilku chłopców stojących 
nieco opodal na dziedzińcu. Fotografia udała się doskonale. Mi­
nio próśb i przedstawień chan nie miał dnia tego odwagi dać 
się fotografować i zamówił Krywcowa na dzień następny. Naza-się ...™o_____  - ------ — -- . . .
jutrz zdjęto na rozkaz chana fotografie z jego adjtitantow, mim- . 
gtrów doradzców i t. d., później przeniesiono na papier pałac j 
chana i salę posłuchalną. Zdziwienie dostojników kohinebińskieh ; 
nie miało granic. K;
zapomniano zupełnie o zakazie religijny
się i sarn chan i przyrzekł p. Krywcotyowi, iż po tegoż PpwrO 
cie z Andshidshan, da się wraz z całą świtą fotografować.. W 
Andshidshan ma zdjąć Krywców pałac chana i inne osobliwsze 
budynki tego miasta, sławne swą strukturą starożytną.

— * Ofiary morza. Biuro’„Veritas“ w Paryżu, zajmujące 
się statystyką wypadków na morzu, podaje następujące datyj 
Liczba parowców' zapisanych w rejestrach 1872.73 r. wynosi 4335 
sztuk; z tego zaginęło w jiierwszśiu półroczu 1872 roku ze szczę­
tem 73 parowców; 499 uległy mniejszym wypadkom. W reje­
strze obok paiowców zapisano 56,727 okrętów żaglowych, z któ­
rych 1173 zaginęło w pierwszem półroczu 1872 r. ze szczętem 
w bałwanach morskich. . .

_ * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 3 października
Kandyda męczennnika, w kalendarzu słowiańskim Siemiana..

Wschód słońca o godzinie 6 minut 4, zachód o godzinie 
5 minut 34. Długość dnia 11 godz. 37 minut.

Dnia 3 października 1609 pobicie Szwedów pod Rewlem
_ 1654 Moskale wchodzą do Smoleńska. — 1705 Stanisław
Leszczyński zaprzysięga pacta conventa.

n Z Pleszewa, 30 września. (Pierwsze walne z e-

pierwsze swe walne posiedzenie w hotelu p. Waliszewskiego o 
5 godzinie z południa. Przewodniczący p. Stanisiaw Sczanie­
cki zagaił posiedzenie, poczćm niebawem przystąpiono do za­
łatwienia porządku dziennego. .

1. Przedstawienie stanu kasy. Podskarbi p. Musie- 
lewicz zabiera glos i odczytuje następujący bilans:

Bilans-Brutto.
Winien Folium głównej
tal. sgr. 

21896 27

151
21195

1
9

210

fen.
10

7
15
13
12
13

5 —

księgi 
— 1 
— 11 
— 21
— 31
— 41
— 51 

61 
71 
91

Ma
tal. sgr. fon.

rachunek kasy 21568 i 5
majątek spółki 393 21 4
udział członków 2406 27 7
rachunek depozytów . 498 17 9
rachunek oszczędności 6417 6 11
rachunek weksli 11824 -- —
rachunek procentu 340 12 9
rach. utenzyliów i inwent. — — —
rach. koszt, administracyi 16 1 6

— - — 101 
— 201

rachunek tantyemy 
rachunek zysków i strat — —

43464 29 3 43464 39 3
B i 1 a n s - N e 11 o.

328 26 5 — 1 rachunek kasy — — —
_ — — 11 majątek spółki 393 21 4

_ _ _ — 21 udział członków 2406 27 7
_. _ .— 31 rachunek depozytów 498 17 9
._ _ — — 41 rachunek oszczędności 6265 29 7

9371 15 — — 51 rachunek weksli — — —
— - 61 rachunek procentu 338 29 4

9 12 — — 71 rach. utenzyliów i inwent. — — —
191 12 2 — 91 rach. koszt, administracyi — — —
_ _ — - 101 rachunek tantyemy — — —
— . — — — 121 rachunek zysków i strat — —

9904 5 7 ogółem . 9904 5 7
p. Koczwara wnosi, aby koszta urządzenia kasy, które są zna­
czne w roku bieżącym wziąść z funduszu rezerwowego, bo gdy­
by były wzięte z"zysku, członkowde za nadto wiele ponieśliby 
szkody w stosunku do członków w późniejszych latach przystą­
pić mogących W przedmiocie tyra powstała obszerna dysputa, 
w którćj końcu zgodziło się zebranie na to, aby wniosek ten 
stawiono na porządek dzienny przyszłego zebrania. — Zebranie 
obiera pp. Brodowskiego i Koczwarę do sprawdzenia bilansu 
i zrewidowania kasy.

2. Wybór delegata na walne zebranie związku
Spółek zarobkowych polskich w Poznaniu. W przed­
miocie tym przemawiali wszyscy prawie obecni członkowie i 
wspomnieli o złożonem sprawozdaniu komitetu głównego zwią­
zku Spółek zarobkowych. W sprawozdaniu tem stoi między 
inneini następujący ustęp: „Na posiedzeniu odbytem 3 września 
obradowano mianowicie nad zreformowaniem Spółki w Plesze­
wie, której stan wiele pozostawiał do życzenia.“ Wy­
rażono nieukontentowamie z podobnego referatu w pismach pu­
blicznych. Komitet główny związku spółek zarobkowych, po­
winien był rozważyć, że w wyrażeniu takiem o naszej spółce 
leży zarzut, jakoby stan kasy tutejszej był nieodpowiedni; ja­
koby pieniądze, do kasy tej składane nie przynosiły tyle zy­
sku, ile przynoszą kasy inne; jakoby dyrekeya, rada nadzorcza 
a w końcu i walne zebranie nie wypełniało podjętych obo­
wiązków ustawami przepisanych i t. d. W wyrażeniu powyż­
sze» leży nawet jeszcze więcej, bo wszystko, co tylko złego 
ktośkolwiek o naszej spółce przypuścić zechce, to za nadto jest 
ogólne. Komitet główny związku spółek zarobkowych przepo- 
mniał, że podkopuje kredyt spółki, o której się tak wyraża, bo 
wzbudza w czytelniku nieufność do nićj; przyczynia się do sta- 
gnacyi spółki, bo czytelnik sprawozdania takiego musi sobie 
pomyśleć: na co mam wstępować do spółki, o której związek 
spółek zaopiniował, że stan jej wiele pozostawiał do życzenia ; 
może być nawet przyczyną jej rozwiązania, bo członek spóiki 
czytający podobną relacyą o spółce tej, pomyśli o jak naj- 
prędszem z niej wystąpieniu i t. d.

Kasa nasza przeciwnie cieszy się, jak tego powyższy bi­
lans dowodem, jak najlepszem powodzeniem, w której zaprowa­
dził rendant salaryjnśj kasy tutejszego sądu p. B. dwoistą 
buchhalteryą włoską.

Spółce naszej nie można więc, ani pod względem korzyści, 
jakie przynosi, ani tśż pod względem jej urządzenia najmnićj- 
szego robić Zarzutu.

Z tych i tym podobnych zasad wychodząc uchwaliło ze­
branie, aby kosztem spółki delegata na dzień 6’ października do 
Poznania nie wysyłać.

Ponieważ jednak prezes spółki niezawodnie w dniu tym 
będzie w Poznaniu w interesie banku włościańskiego, umoco­
wało zebranie prezesa, aby, jeżeli będzie cliciał być na walnem 
zebraniu głównego związku, zastąpił spółkę tutejszą i jeżeli 
uzna tego za potrzebę, oświadczył, że spółka tutejsza nie życzy 
sobie nadal być uczestniczką tych wielkich korzyści, jakiemi 
nas szanowny związek obdarzyć raczył. W końcu stawiono 
wniosek, aby kwestyą tę stawiono na porządek dzienny przy­
szłego posiedzenia i uchwalono wystąpienie związku po zdaniu 
relacyi o walnem zebraniu dnia 9 października r. b. odbyć się 
mającśm Wniossk ten będzie załatwiony, skoro delegat zrobi 
użytek z danego mu pełnomocnictwa.

3. Wnioski członków. P. Broekere stawia wnioski:
a) aby zmieniono § 16 ustaw i uchwalono, aby członkom 

od udziałów złożonych w ciągu roku, przynajmniej za­
płacono procent jak od depozytów,

b) aby członkom, którzy złożyli więcśj, jak oznaczone 
.minimum 20 tal. (§ 11) służyło prawo wycofać prze-
wyżkę z kasy.

P. Koczwara stawia wniosek, aby uchwalono maksimum 
udziałów do kasy składać się mogących.

Zebranie uchwaliło, aby wszystkie te wnioski stawiono na 
porządek dzienny przyszłego zebrania walnego. Na tćm zakoń­
czono posiedzenie.

¡3 po«I Czarnkowa, 25 września. Członkowie Sto­
warzyszenia Urzędników gospodarczych W. Ks. Poznań­
skiego postanowili ' za pośrednictwem jednego z najstarszych z 
ich grona, urządzić wspólną kolacyą ku uczczeniu p. Łukom- 

/s kie go, nadleśniczego z Kruszewa, który przebywszy tu lat 
20, opuszcza teraz wyżej wymienioną miejscowość, a przenosi 
się w tym samym zawodzie do Samostrzela, dóbr hr. Bnińskiego, 
gdzie, jak' wnosić należy z licznych dóbr, mieć będzie sposo­
bność jeszcze szerszego działania. Dnia 22 bm. zebrało się tedy 
liczne grono samych tylko Polaków w oberży p. Szukalskiego 
w Czarnkowie i na sali długi stół z 30 przeszło nakryciami za­
jęło. W czasie uczty wnoszono różne toasty, między któremi 
wniósł p. Henryk Szuman, prezes koła sejmowego w Berli­
nie, toast na zdrowie opuszczającego nas p. Łukomskiego i do­
wiódł w krótkich a dobitnych słowach, iż i w skromnym zawo­
dzie przy pilnój i uczciwej pracy można sobie zjednać miłość i
zaufanie, a na dowód wskazał licznie zebranych gości.

Rozstając się z p. Lukomskim życzymy, mu, aby i na no­
wej posadzie swą uczciwą i sumienną pracą zjednać sobie zdołał 
takiż szacunek i uznanie, jakiemeśmy go tutaj otaczali.

Miłosław, 30 września. Przeszło rok po zawiązaniu się 
Spółki pożyczkowej powstało u nas, dzięki zabiegom ks. Gr., 
ówczesnego wdkaryusza naszego, Towarzystwo Przemysłowe. 
Stowarzyszenie to mieści w swych ustawach kilka błędów or­
ganicznych, do których n. p. owe §§ zaliczyć muszę, gdzie mo- 
wa, iż prezesem, a zarazem zawiadowcą biblioteczki miejscowy

nychjpodąża do lokalu, celem przeczytania gazetki. Gdy prze­
cież zbliża się zima, zgromadzenia przemysłowców są coraz, licz­
niejsze. W przedostatnią n. p. niedzielę podobno siedemdziesię­
ciu kilku członków zwabił odczyt pana budowniczego R. „O spo­
dziewanych korzyściach projektowanej kolei oleśnicko-gnieźnień- 
skićj.“ Referent twierdził, a bez wątpienia słusznie, że mająca 
kolo naszego miasteczka przechodzić kolej, każdemu, kto ją tyl­
ko wyzyskać potrafi, przyniesie zyski. Głosy inne, n. p. mura­
rza p. Cz. i kowala p. N., zwracając uwagę na kapitały, fabryki 
i rozmaite inne wielkomiejskich przemysłowców dogodności, 
mniej różową niektórym z rzemiosł tutejszych przepowiadały 
przyszłość. Tyle pewna, że jeden z pierwszych parowych pocią­
gów nowe do tutejszego handlu przywiezie zasoby, jak węgle 
kamienne i skóry, a zarazem przysporzy tutejszej ludności inno- 
pleiniennych urzędników kolejowych.

Za handlem’ skór z utęsknieniem wyczekują tutejsi pano­
wie szewcy, ma on jednak koniecznie sprowadzać swój materyal 
z poznańskiej garbarni we Wronkach, której powodzenia z ca­
łego życzymy serca.

Na wspomnianćin wyżćj posiedzeniu przemysłowców znaj­
dowani się przypadkowo, jako gość, p. Dr. Szulc, patron pol­
skich spółek zarobkowych, którego, gdy nas pięknym wykła­
dem o Towarzystwach Przemysłowych i o żelaznych kolejach 
zachwycił, nasz prezes względem połączenia polskich towarzystw 
przemysłowych zainterpelował. Podobno na rozesłane przez po­
znańskie Towarzystwo Przemysłowe zawezwanie do zlania się 
w zorganizowaną całość oprócz naszego stowarzyszenia tylko 
jeszcze kilka innych natychmiastową gotowość do pracy wspól- 
nój na polu przemysłu oświadczyło, a ztąd sprawę tę na późniój, 
t. j. do obecnej jesieni odroczono.

Pojąć tutaj w ogóle nie możemy, że nasze większe przed­
sięwzięcia zbiorowe prawie wszystkie przy powstawaniu na ja­
kiś niespodziewany napotykają opór, czy też.upór. Zjednocze­
nie spółek zarobkowych w małej tylko części przyszło do sku­
tku; zjednoczenie towarzystw przemysłowych pozostało projek­
tem; o Banku Włościańskim i o Oświacie Ludowej ani słychać, 
a pod teatr jeszcze nie położono podwalin. — Może to ztąd. po­
chodzi, że mamy dosyć mądrych, ale mało czynnych ludzi. — 
Według mego zdania należałoby jeszcze zawiązać Towarzystwo 
ku uruchomieniu istniejących już stowarzyszeń i przedsiębiorstw 
zbiorowych. Tej samej czynności, prawda, dopełnia opinia pu­
bliczna, ale opinia publiczna nie zawsze może być dosyć głośną 
i nie zawsze w obec zimnego materyalizmu działa skutecznie. 
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WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Tygodnika wielkopolskiego wyszedł Nr. 39 i zawiera : 
Szkoły i wychowanie w Polsce. Przegląd historyczny od naj­
dawniejszych do najnowszych czasów, napisał Alfred Szczepań­
ski. (Ciąg dalszy.) — Safo. (Dokończenie.) — Siostrzenica 
ks. proboszcza. Powieść ze świeżych zdarzeń, napisana przez 
Michała Bałuckiego. (Ciąg dalszy.) Karol Fryderyk Schinkel 
i architektura tegoczesna. Przyczynek do historyi sztuki, napi­
sał W. I. Wdowiszewski. — Przegląd literacki: Szkólnictwo na 
podstawie historycznego rozwoju i zasad wychowania podług 
planu przepisanego dla seminaryum nauczycielkich przez Anto­
niego Łuczkięwicza. — Wiadomości bieżące o rzeczach polskich.
— Od wydawnictwa Tygodnika wielkopolskiego. — Ogłoszenia.

— Wieńca wyszedł Nr. 75 i 76 i zawierają: Nr. 75: 0 
proszonym clilebie, powieść M orz ko ws kiej (c. d.). — Kores- 
pondeneya krakowska. — Bibliografia. — Literatura zagranicz­
na. — Cypryana Godebskiego pomysł pomnika dla ś. p. Stani­
sława Moniuszki. — Ze świata naukowego i spółecznego. Niem­
cy współczesne (ciąg d.). — Góra płonąca w okolicach miasta 
Saarbriick. — Rozmaitości. — Odpowiedzi. — Ogłoszenia. — Ry­
ciny: Cypryana Godebskiego pomysł pomnika dla ś. p. Stani­
sława Moniuszki. — Góra płonąca.

Nr. 76: O proszonym chlebie, powieść Waleryi Morzkow- 
skiej (c. d.). — Literatura zagraniczna (c. d.|. — Wrażenia z 
wystawy sztuk pięknych. — Korespondencya lwowska. — Ze 
świata naukowego i spółecznego. Niemcy współczesne (c. d.).
— Ryciny: Droga przez las. — Pierwsze próby konnej jazdy.
— Gryzące się psy.

■— Wieńca wyszedł Nr. 77 i zawiera: Franciszek Rude, 
rzeźbiarz francuzki, z ryciną. — Literatura zagraniczna. — Ko­
respondencya. — O proszonym chlebie (powieść c. d.). — Ze 
świata naukowego i społecznego. Trzy ryciny: Wojna, rzeźba 
Rude’a z bramy tryumfalnej w Paryżu. — Rybak neapolitański.
— Burza zbliżająca się, kopia z obrazu Kesslera.

Nr. 78 zawiera: Krytyka i pamflet. — O proszonym clile- 
bie (powieść, dokończenie). — Dwie ryciny: Sobieski pod Wie­
dniem i Słomki.

— Djabła wyszedł Nr. 77 i zawiera: W Berlinie. — Jest 
prezydent. — Godzina pracowitego człowieka. — Koresponden- 
cya berlińska. — Na cmentarzu poznańskim. — Krakowska lo­
jalność. — Autentyczny dowód nieomylności papieża. — Komar 
i ktoś. — Na cmentarzu krakowskim. — Europa (rycina). — Te­
legram z Berlina. — Z izby sądowej. — Korzystny interes. — 
Korespondencya z nad Dunajca. — Sumienny radzca. — Tele­
gram. — Jeszcze jeden telegram.

— Djabła wyszedł Nr. 68 i zawiera: Od Redakcyi. — Ob­
chód Malborgski, poemat krzyżacki. — Telegramy Djabła. — 
Dobra rada. — Prognostyk. — Korespondencye Djabła. — 
Konkurs sekretny. — Krasicki i oświata. — Po zjeździe, _ trzy 
ryciny. — Teatr. — Rozczarowanie. — Interes nadzwyczaj ko­
rzystny
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GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Cilettla pozjiansUa, 2 październiku 
Poznańskie stare 3’/, °/„ listy zastawne 94 żąd. Poznańskie 

nowe 4% listy zastawne 90’'2 tal. pł. — płac. — Poznańskie 
listy rent. 94'!, tal. ż. — Pozn. 5% obligacye prow. 100'|, tal. 
ż. Poznań. 5°|„'procentowe obligacye powiatowe lOO1!,! tal. plac,

“I. -------- AK1i.........Poznańskie 4'|, °|„ oblig. pow. 925ja talar, ż. — Oblig. pozn. mei, 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5% 100'/8 tal. pł. — Oblig. miejsk. 4«/( 
91 talar, żąd. Rumuny — talar. Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa lOO5/« tala. ż. — Polskie banknoty 82 tal. żąd. Za. 
graniczne banknoty 993 , pł. — Akcye Tellusa (wyłącznie dy. 
widendy) (Bniński, Chłapowski-i Sp.) 105 żąd. Wsch. nieni. akc. 
bankowe 109 żąd. — Prowincyonalne wekslowe i diskontowe 
akcye bankowe 101'',-% pi. Wschodnie niemieckie produkcyjne 
akcye bank. 89 żąd. — Kwilecki, Potocki i Spólk. 105 żąd. 
3'|,0/0 Obligacye dliigu państwowego 89’, talar. — 4°„ pożycz- 
ka państwowa 91 talar. — Akcye kolei żelaznćj marchijsko-pozn, 
59'/„-’|, talar, żąd. — Poznańskie prowincyonalne akcye bankowe 
114 tal. żąd. . . , „

Żyto: wypowiedziano 54-----na jesień 54------ m
październik 54 — na październik-listopad 53'/, — na listo, 
pad-grudzień 53’, — grudzień-styezeń 1873 537, — na wiosnę 
1873 54. , .

Okowita: Wypowiedziano 20 — na październik 20- 
na listopad 18’!,, — na grudzień 185/i, — na styczeń 1873
18'I, — na luty 
w z wiąz. 183/,5 6.

1873. 18’,

Ceny targowe
w mieście Poznaniu

dnia 2 październi!
Pszenicy pięknćj, szefel po 42 ki 

średniej 
pośledn.

Żyta ciężkiego 
• średniego 
■ pośledn.

Jęczmienia wielk.
• drobn.

Owsa
Grochu do gotowań 
Grochu na paszę 
Iłzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

- niebiesk.
Koniczyny czerw, cent.
Koniczyny białej

* Mąka.Berlin. Pszenna No. 0 12'[3-12 No. 0: 1123-111! 
żanna No. O 85 ,-85„, No. 0 Oj 1: 8’j,-8 październik 8 tal, 
październik-listopad 8 tal. 2 sbr. listopad-grudzień 8 tal. 6-8-7' 
sbr. płac, kwiecień-maj 8 tal.-7 tal. 29 sbr. płac.

©iełiSra berlińska, 1 października.

marzec — kwieci eń-uuj

1872 roku.

paźdz.
grudz. v ~~ j----- , c . * i . , i
maj 83l 2~83 płac. Zyto: per 1C00 kilo. 52-60 wed. jak żąd 
za stare 52'jfl pł., nowe 60 plac., paździer. 52’/,-52% pi., paźdi 
listopad dito płac., listopad-grudzień 53%— 53'|2 płac., wiosm 
54’/,—541!, płac. Jęczmień per 1000 kilogr. mały i wielki 41 
—62tal. wedle jak żąd. Owies per 1000 kilog. w miejsci 
30—50 wedl. jak żąd., "za Szląsk. 45-46, Pol. 41-44, Pom 46-41 
płac., październik 473!, plac., październik-listopad 46'|,—’/«' pł 
listopad-grudzień 453 4 plac., wiosn. 46'Ą piać. Groch pe 
1000 kil. do gotow. 50—55 tal., na paszę 45—19 tal. Ole 
rzep o wy per 100 kilo w miejscu 22'.', tal., paźdz. 23! 8-23,l 
plac., paździer.-listopad 23”/,,—23'A—23’/,, płac., listop.-grudi 
233 ,-23’/n-232/3 płac., kwiec.-maj 24’li-243;8 plac. Olój Inn 
ny per 100 kilogr. w miejscu 27'|, tal. Olej skajlny per W 
kilogr. wj miejscu 13‘|, tal. plac., październik 13’/,,-1S1, plac 
październik-listopad dito. płac., listop.-grudz. 13’/,, pi., grudz, 
stycz. 133, plac. Okowita per 100 litr, a łC00|o—10000% ' 
miejscu bez beczk. 21 tal. 25-24' sbr. płac., paźdz. 21 tal. 
sbr.-21 tal.-21 tal. 3 sbr. płac., październik-listopad 19 tal. 12-1 
-12 sbr. płac, listopad-grudzień 19 talar. 3 sbr. plac, kwieclei 
maj 19 tal. 15—11—14 sbr. plac.

CiieYda wpoeławsb», 1 października.
Żyto: per 1000 kilogr. stale na październik 573/, paźdi 

-listopad 57 płac, listop.-grud. 56'/,-3, płac., kwiec.-maj 5«, 
% płac. Olejj rzepiowy pr. '00 kilo, w miejscu 235, pW 
paźdz. 23" ,,-1 c plac, kwiecień-maj 24' ,, płac. Okowita ! 
100 kilogr. 217a płacono, październik 20'/, plac., październi' 
listopad 191!,-' l2 płac, grudzień-styezeń 18% plac., kwiec.-r"

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 2 października.

BAZAR. Wodziński z Warszawy. Hr. Kwilecki z Oporowa. Jac­
kowska z Bardu. Dulęba z Krakowa.

HOTEL FRANCUZKI. Sawicki z Rybna. Jackowski z Jabło- 
wa. Gółkowski z Piołunowa. Moszczeński z Jezior. Kobie- 
rzycki z Królestwa Polskiego. Sczaniecki z Charbowa. Mal­
czewski ze Smolar. Michalski ze Szczytnik. Łibędziśski z 
Galicyi. Duszyński ze żoną z Torunia. Profesor Rutkowski z 
Gniezna. Perzyński ze Śremu.

HOTEL PARYZKI. Inżynier Porajewski z Gniezna. Poradziński 
z Krzyżownik. Ks. Sulikowski z Giecza.. Chrzanowski z Kró­
lestwa Polskiego.

HOTEL EUROPEJSKI. Narzymska z Jabłonowa. Liszewski ze 
Śmigla. Moszczeński z Jeziorek. Radoński ze Żelazkowa. 
Ryszewski i Michałowski z Warszawy.

HOTEL RZYMSKI. Niemojewski z Dzierzchnłcy. Molinek z 
Pyzdr. , /

HOTEL BERLIŃSKI. Radoński z Bieg mowa. Szółdrski z Gąsa­
wy. Donabowski z Królestwa Polskiego. Niklewicz ze żoną 
z Pniew. Dembińska z Inowrocławia.
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Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 

' Rzep
Rzepik zimowy

fen per 100 kilogramów 
średni

«S !' 

5i-

W tal., sgr i
tal sg. in. tal sg.' fn. tal Sff. fn. tal Sg- fn. tal
— — 9 5 — 8 12 — 7 15 — 7
_ __ __ 8 19 — 8 2 6 7 15 — 7
_ __ __ 6 5 — 5 26 — 5 16 — 5
_ __ 5 8 — 5 5 4 27 6 4
_ __ __ 4 10 — 4 6 - 4 8 — 4
— — — 5115 — 5 — — 4|20 — 4
_ — — 10¡25 — 10 10 — 9120 9
— — — 101— — 9 15 8^27 6 9

Msarsa lelegraiSczne.
SæCæÈCïlV 2 października 1872.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia.

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4m. 54|Poc. osob. 1-4 ki. rano g. 5 m. 4
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43'Poc. osob. i -3 kl. „ g. lim. 49
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 54Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4 m. 4
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m.'52jPoc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 6 in. 29

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. GjPoc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26 
Poc. osób. 1-3 kl. rano g. 11 in. 4jPoc. osob. 1-3 kl. „ g. lim. 14 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 4 m. 49 Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 ni. 44 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 m.47|Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g. 11 m. 33

Kilej Marchijsko - Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 12lPoc. osob. 1-4 kl. rano.g. 8 in. 4o 
Poc. posp. 1-3 kl. po p. g. 2 m. 34iPoc. posp. 1-3 kl. rano g. 12 ni. 8 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 9 m. 24|Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3m. 42

Kolej Bydgosko-Poznańska.
Przybywa. _ Odchodzi.

Poc. mięs. 1-4 kl. rano g. 7 m. 6|Poc. mięs. 1-4 kl. rano g. 5m.34 
Poc. mięs. 1-4 kl. po p. g. 1 m.53|Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 12 m. 8

Stan powietrza:
Pszenica: spok. 

październik 84', 
paźdz.-listopad 84 
listopad-grudzień — 
na wiosnę 83 O,

Żyto: spok. 
październik-listopad 513/, 
listopad-grudzień 52'|3 
na wiosnę 54’/,

Olej rzep.: stale 
w miejscu 23s\,

październik 23' 3 
październik-listopad 23’Ij 
na wiosnę 24' 3

Okowita: słabo 
w miejscu 21'/3 
październik 203[. 
październik-listopad 191/, 
na wiosnę 19‘3

BEBIiLV. 2 października 1872. 
Stan powietrza: piękne

kurs I kurs 
oczątk. końcowy

’nc mies, 1-4 kl. wiec. 8m.

Pszenica: spok. 
na paźdz. 
na paźdz.-list. 
na kwiec.-maj 
Zyto: słabo 
w miejscu . . 
na paźdz.-list. 
na listop.-grudz, 
kwiecień-maj 
Olój rzep. spok. 
w miejscu . . 
na paźdz-listop. 
na wrześ.?paźdz, 
kwiecień-maj 
Okowita: trz. się 
na październik 
na paźd.-listopad 
na kwiec.-maj 
Owies: spok.

83'[: 
83

52
52% 
53’I, 
54 j,

23’ |2 
23', 
24%

9!
12
14!

477,

Olej skalny: 
w miejscu

March. pozn. E.B. 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany . 
Austr. akc. kred 
Pożyczka turecka 
7'I, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb, 
Usp.: słabe.

lturs
poozątk.

13'!

59’|,

kar
tui®

1975
127

65s
96"

201’Ń
50’



Obwieszczenie.
Przez najwyższy rozkaz z dnia 12go Sier­

pnia ,872. zostały potwierdzone i następnie 
podług przepisu prawa z dnia lOgo Kwietnia 
r, b. (Zbiór praw za rok 1872 str. 357) przez 
publiczny Doniesiciel prowincyi Poznańskiej. 
(Publiczny Doniesiciel Poznański Str. 301— 
306. Publiczny Doniesiciel Bydgoski Str. 227 
—230.) publicznie ogłoszone, następujące zmia- 

dodatki do Statutu Nowego Ziemstwa: 
drugi dodatek do statutów nowego 
Towarzystwa ziemsko - kredytowego 
dia prowincyi Poznańskiej z dnia 13 
Maja 1857 roku.

2. drugi dodatek do drugiego regulami­
nu tyczącego się rozszerzania dzia­
łań nowego Towarzystwa ziemsko- 
kredytowego dla prowincyi Poznań­
skiej z dnia 5 Listopada 1866 r. i

3. regulamin emerytury urzędników no­
wego Towarzystwa ziemsko-kredyto- 
wego dla prowincyi Poznańskiej.

i wprawdzie podług uchwał drugiego (Zebra- 
nia-jeneralnego z dnia lOgo Maja r. b. z je­
dynym wyjątkiem wniesionych dodatków do 
ęs 35 i 43. statutu z dnia 13go Maja 1857 r 

Osobny odcisk rozkazu Najwyższego jako 
też poprzednio pod liczbą 1 i 2gą pomieuio- 
nyćh dodatków sporządzony zostanie i Człon­
kowie Towarzystwa takowy wraz z postano­
wieniami dawniejszych statutów od 15go Paź­
dziernika r. b. począwszy za cenę zakupua t. 
j. po 15 sgr. za sztukę w sekretaryacie na­
szym nabywać mogą. 4447 ,

Również zwracamy uwagę Szanownych 
Interesentów , iż wskutek powyższych zmian, 
obostrzenie w § Mtym statutu z dnia 
13 Maja 1857 r. przepisanych środków co do 
zwłoki pray płaceniu procen­
tów już obecnie zastósowanem zostanie, po-* ’ t 1 umilili» Sil n

ny

dług czego —„ - .
od każdego w zwłoce zostającego lalara po-

mu oprocentowaniu po 5 od sta równa.
Poznań dnia 27go Września 1872

Bk ról. Dyrefecya.
nowego towarzystwa ziemsko-Uredyto- 

wego dla prowincyi Poznańskiej.

Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 226.
Czwartek dnia 3 Października 1872.

ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY
Kwilecki, Potocki, i Sp. w Poznaniu,

S prawozdanle
Spólników firmowych z czynności

za rok
od 1 Lipca 1871 do 30 Czerwca 1872 r.

Obrót całoroczny przedstawia się w nasiępnjących cyfrach:

D eb e t. Cred i t. SAB
Debet.

IJ A.
Credit.

Konto Kasv................ 8,700,545 8 1 3 8,643.316 27 6 57,228 10 9 — — —
Kapitał Zakładowy . — 763,200 — — — — - 763,200 — —
Rachunek Weksli . . 2,412,817 19 7 2,098.843 27 7 313,973 22 — — — —
Rach. Papierów Publ. 6,689,704 19 5 6,537,935 27 2 151,768 22 3 — — —
Rachunek Bieżący . . 16,482,454 17 9 16,049,781 19 2 432,672 28 7 — — —
Rachunek Lombardu. 48,293 20 — 38,173 20 _ 10,120 — — ------- : - —
Rach. Depozytów A. . 123,870 17 6 133,856 15 6 — — — 8,985 28 —-

„ „ B. . 20,039 22 — 20,440 22 — — _ — 401 — -Ł—
c.. 240,113 5 3 483,322 15 9 — __ — 243,209 10 6

Rachunek Komisowy. 793,862 9 3 812,122 22 — — — — 18,260 12 9
Rach. Diwid. r. 1871 6,016 7- 6 6,406 22 6 — — 390 15 —
Rachunek Procentów. 48,733 9 5 78,045 19 4 — — — 29,312 9 11
Rach. Koszt. Handlów. 24,036 16 7 2,900 23 __ 21,135 23 7 — — —
Rach. Koszt. Urządz. 2,619 16 6 50 6 — 2,569 10 6 — — —
Rach. Fund. Rezerw.. — — — 11,604 4 __ — — 11,604 4 —
Rach. Zysków i Strat — — — 13,105 7 6 — — 13,105 7 6
Filia Wrocławska

Kapitał Zakładowy 100,000 — — — — 100,000 — — — — —
1 35,693,107 9 — 35,693,107 9 — 1 1,089,468 1 27 8 1 1,089,468 1 27 8

Za pośrednictwem Admi­
nistracji Dziennika Poznań- : 
skiego nabyć można :
Bełcikoiwtskleeo Ad. lir Gustaw 

i Werter, prelekcya publiczna na korzyść 
akad. tow. wzajemnej pomocy. Kraków 
1872, 16, 56. 5 sgr.

Dobrowolgkiefco Józefa: Panowa­
nie Stanisława Augusta Poniatowskiego 
ostatniego króla polskiego (1764 — 1795) 
Kraków 1872. 8ka, 75 str. (z drzeworyta­
mi). 7 sgr. egz. karton. 8 sgr.

Kętrzyn«» k Me. W. 0 Mazurach i 
zbiór pieśni gminnych ludu mazurskiego 
w Prusach wschodnich. 3 złp.

Krajewskiego J. I. Obrazki współ­
czesne p. t. z Życia awanturnika. 8 złp.

Mttrenć Waleryl studjum małżeńskie 
p. t. Róża. 8 złp.

Mickiewiczu Adama Listy do Pani 
Knnstancyi. 10 sgr.

Karzymikiego Józ. powieść współ­
czesna p. t. OiCzym. 9 złp.

Kodakom upominek na wigilją lOOletnićj 
rocznicy Igo rozbioru Polski. Niewolnik, 
poema z pieśni wygnańca 8ka. 62 str. 
Kraków 1872 wydanie ozdoh. 15 sgr.

Syrokomla. Ułas, Sielanka bojowa z błot 
polskich, 1869 Lw. 4 sgr.

Szekwpir. Król. Lir. trag. w 5 aks. przekł. 
Adama Pługa 10 sgr.

Szewczeiiko Taras. Najemnica, 
przekład T. Sowińskiego. 1870. Lw. 6 sgr.

Werntekl Alex. O prześladowaniu Ko­
ścioła unickiego, według źródeł moskiew­
skich. 1869 Lw. 4 sgr.

Wierzbińskiego Kr. Użycie globusu 
czyli zbiór zagadnień dających się rozwią­
zać za pomocą globusu ziemskiego. Kra­
ków, 1872. 8ka. 5 ser.

WIcnlułuwHklegfO lir. Francisz­
ka Pamiętnik z r. 1845-6. 13 sgr.

Wołowskiego Ł. Praca dzieci po rę- 
knilzinlniach. 2 sgr.

Wyszkowskiego Micliała Poezye, 
wyd. pośm. 15 sgr. _____

Szukam (4433)

sekretarza
dla bióra mojego, posiada­
jącego język polski i nie­
miecki; człowieka zdatnego 
i moralnego, mianowicie 
trzeźwego od Igo paździer­
nika lub listopada r. b.
Kępno d. 29 września.
Fabiankowski

Obrońca prawa.

denov 
zwec] 
pszecl 
r Amt

’jmuj 
ku p<

; $ly p< 
lutur

' tak.

e bęt

Subhastacya nieruchomości małżon­
ków Waligórskich w Wielkićj 
Starołęce po Nr. 4. polożonój ^znie­
sioną została.

Poznań, dnia 23 września 1872.
Król. Sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.

Zyski osiągnięte wykazują nam
Rachunek Kyskow i Strat:

I - -
Remanent z roku zeszłego...................
Agio na akcyach było................... tal.

poszło do Funduszu Rezerw. „
21,905 sgr. 
10,000 „

Portrety litografowane
Kopernika

Wypowiedzenie obligacyi po­
wiatowych powiatu Sredzkiego.

Komisya podpisana wylosowała dnia dzi­
siejszego następujące obligacye powiatu Sre­
dzkiego. ; (4440)

A. z pożyczki na żwirowki w ilości 
tal. 140,000.
Lit. A. a 1000 tal, Nr. 75. 77.

B. à 100 tal. Nr.

C. à 50 tal. Nr.

Rachunek Papierów Publicznych
remanent wynosi................... tal. 158,578 sgr. 26 fen. 3
konto przedstawia debet. ■ „ 151,768 „ 22 „ 3

Rachunek Procentów przyniósł . tal. 
odchodzi 4'8 od tal. 1704sgr. 4

Funduszu Rozerwowego „

29,312 sgr. 9 fen 11

64
Rachunek Komisowy przyniósł............................
Rachunek Kosztów Administracji wynosi . . . . 
Rachunek Kosztów Urządzenia potrąca się lOg 
Zysk p. Saldo ................................................... . ■

7 fen. 6

11

Debet. Credit.

— — — 1,200 — —

— — — 11,905 7 6

— — — 6,810 4 —

29,248 5
— — — 18,260 12 9

21,135 23 7 — — —
256 27 — — — —

46,031 8 8 — — —
29 3 I 67,423 2967,423

Podział tej sumy jest podług Statutów następujący:
1. wedle § 33 tychże biorą akcjonarjusze przedewszystkiem

4g, czyli tal. 15,320 sgr.
2. z reszty przypada:

fen.

po 2 tal. 15 sgr.

T. Rejtana

BIURO STRĘCZEK
Guwernerów, Guwernantek i Bo 

Francuzek i Angielek
Pani Zaleskiej,

dawnej uczennicy Hotelu Lambert, w Pa­
ryżu rue Brocbant 11 (Batignolles). 

Obecnie dostać można Guwernerów, Gi 
wernantek i Bon za niższe jak przed wójt 
wynagrodzenie. (1274)

Upraszam frankować lisjty.
iDo trzech chłopców i dziewczyn! 

poszukje poszukuje się nauczyciel 
domowego przygotować chłopcói 
do kwarty. Miejsce wskaże X. Bita 
feowiecki w Wągrówcu. (4442) 

odpowiedtiiónMłodzieniec
(wiadomościami szkóluómi, znajdzk 
miejsce jakoUCKCil w księgarni

M. Leitgeber i Spółki
(42S0)

I Z ot^Powæ^n4ein wybszta

podług Smuglewicza 
po 1 tal. 1.5 sgr. 

obydwa rysunku 
T. Maleszewskiego 

są do nabycia w Administracji! 
„Dziennika Poznańskiego“ 
Ulica św. Marcina Nr. 62. (4176)

Żądającym z prowincyi franco, 
egzemplarze będą nadesłane pocztą, I 
przez ściągnięcie zaliczki pocztowój. — (

n

d:

ceniem potrzebuje do bai 
żeni, win i cygar (4454)

J. Piasecki
w Gnieźnie.

Stół i stancyą
dla chłopców

zapewniając ścisły dozór i po­
moc w naukach, wskaże

Eksp. Dzien. Pozn.

_ Każdego tasiemca^
usuwa w przeciągu 3 do 4 godzin zupełn

42.
78.
15. 39. 4O.| 
90. 106.
44. 48.121.1 

157.
25 tal. Nr. 13. 74. 77. | 

84. 87.211.268.
B. z pożyczki na żwirówki i koleje I 

żelazne II eroisya w ilości tal. 32,000. j 
Lit. A. a 200 tal. Nr. 37.

B. a 100 tal. Nr. 55. 103.
„ C. a 50 tal. Nr. 16. 54.
„ D. a 25 tal. Nr. 143. 145. 
Obligacye te w stanie kursowym wraz z I 

kuponami do takowych należącemi, jako to: I 
pożyczka ad A. serya IV Nr. 6 do 101 
wraz z talonami.,
pożyczka ad B. serya I Nr. 8 wraz zj 
talonami
dnia Igo kwietnia 1873 r. do powiatowej ka­
sy komunalnej tu w miejscu za odebraniem 
gotówki nominalnej oddane być powinny.

Następujące obligacye powiatu z pożyczki 
na żwirówki w ilości 140,000 tal. z wyloso-1 
wania z dnia I4go września 1871 r. jeszcze j 
n:e są odebrane:
Lit. B. Nr. 142 i 197.

„ C. Nr. 145 i 173.
„ D. Nr. 128. 179. 293. 336. 347. | 

i 357.
Środa, d. 26 września 1872. 

Komisya stanów powiatowych I 
dla budowli żwirówek i kolei |
żelaznych w pow. Średzkim.

D. à
a. akcjonarjuszom | czyli dalsze
b. firmowym -J jako tantjema . .
c. do funduszu rezerwowego

tal. 5,106 sgr. 20 fen 
i powstający ułamek,, 71 „ 8 „

^0) 15,320
10,213 10

8 „ 8

Fundusz nasz rezerwowy wynosił p. 1 Lipca r. z. 
Przybyło do niego w ciągu roku:

b. z przewyżki osiągniętój przez emisje
c. z podziału zysku tegorocznego . .

5,177 28 46,031

.... • . . tal. l„604 sgr. 4

48 . • - • • • « 64
10,000
5,177 „ 28

11

tak, iż wynosi obecnie tal 16,846 sgr. 7 fen. 7
ISilans pr. 1. Lipiec r.

Kapitał Zakładowy........................................... .
Konto Kasy..............................................................
Konto Weksli..........................................................

„ Depozytów A...................................................
„ « B...................................................
„ „ C...................................................
„ Papierów Publicznych...............................
„ Rachunek Bieżącycn.................................
., „ Urządzenia................................
„ „ Lombardu................................
„ Filii Wrocławskiój Kapitał Zakładowy
„ Dywidendy 1870(1 ...................................
„ ' „ 1871(2...................................
„ Funduszu Rezerwowego .........................
„ Tantjemy Firmowych..................... ■ . .

8

Dla amatorów książek -faSS? æ&’O
Voigt, lekarz w Croppenstedt (w Pr: 
sach). ___ (4437)SEtk tillo --?gs§

(zamiast 35 talarów)

20 tomów
Mój przy St. Marcinie No 2« 

najlepszych | urządzony (4438) j lj
utworów piśmiennictwa polskiego: 8*0- j BUTBl
wieści, poezye, dramat», lio-W Igł® ■ < , 
drożę i inne literackie płody ltkk ej polecam szauownćj Publiczności proszą ¡'

poważnej treści: HofllianO-P łaskawe względy i zaręczając za rzt ' 
teiny towar i skorą usługę_ • ¿■'t i i« "Bl** I tein V WJwdl i öttAuq, uaiu^cWĆJ,Słowackiego,Mi- Ignacy Wasiński. 

nasowieza, Kraszew-l J----

W połowie Kwietnia r. b, zgubionym zo­
stał w Poznaniu samym, lub na poczcie idą- j 
cej do Miłosławia (44091

mały srebrny krzyżyk
z relikwijami. Uprasza się znalazcę, aby ta-1 
kowy zwrócić zechciał, za opłatą wartości 
krzyżyka.

Magnuszewicz
w Bazarze.

Debet. Credit.
— — — 763,200 — —
57,228 10 9 — — —

313,973 22 — — — —
— — — 9,985 28 —
— — — 401 — —
— — — 243,209 10 6

158,578 26 3 — — —
432,672 28 7 — — —

2,312 13 6 — — —
10,120 — — — — —

100,000 — — — —
__ — — 390 15 —

■ — — 30,640 — —
__ _ 16,846 7 7

— — — 10,213 10 —
1 1,074,886 1 11 1 1 1 1,074,886 11 1 1

skiego, Wojnarow­
skiej, Niemcewicza, | 
Chojeekiego, Jara- 
czewskiéj z Krasiń-j
skich itd. Zamówienie upra-
szamy wprost na kartce pocztowój 
(Postanweisung) pod adresem:

Stuhr’sche Buchhandlung 
in Berlin,

Unter den Linden Nr. 8.
Księgarzom ustępujemy zwyczajny I 

procent. (4193)

Mieszkanie i biuro moje znaj­
dują się teraz przy Szerokiej 
ulicy Nr. 1O. (4456)

¡gpSwiecelgg 
stearyuowe i parafinowe

od najlepszego do ostatniego gatunku ,pole< 
w różnych paczkach po najtańsze 
hurtowej cenie (44521

Adolf Ascii.
Ulica Zamkowa 5.

i®
-B

Wielką przesyłkę słodkich węgierskie

Administracja Dz. Pozn.
wzywa p. p.
Waczyńsltiego z Szamotuł 
Leske z Górnego Szląska

o podanie swych adresów.

Przeniósłszy mój liaudel strojÓAV z Nr. 52 do Nr.

49 Starego Kyuku
(obok handlu pana Anderscha) 

polecam najnowsze fasony czepeczki itd. po cenach

1. Zlotnikiewicz.

Od Igo października miesz­
kam przy ulicy Stego Marcina 
No 62 na pierwszem piętrze

e®90®@9®@»e

Dr. Osowicki.

lliitxel,
rzecznik.

i®®®®®®®®®®®®®®»®®»®®®®®®!
Dla ważnych powodów odbędzie się w Szamotułach w Giełdzie w przyszły <4436)

Piątek d. 4 bm, o god, 4 z południa
Nadwyczajne 

Walne Zebranie

(4445) (4432)

Wina węgierskie
z powodu nieurodzaju od lat trzech — znacznie zdrożały. — 
Zakupiwszy zeszłćj jesieni osobiście na Węgrzech od producen­
tów p«re set beczek. po cenach jeszcze przystęp­
nych, ofiaruję takowe przy nadchodzącej porze jesiennej Szano­
wnym mym odbiorcom również tanio; nadmieniam przytem, że 
przy zakupieniu całkowitój beczki ma się znaczne korzyści.

Tow. Pożyczkowego.
ZARZĄD.

Antoni Pfłtzner.• e.PoKuuii, Stary Rynek Wr.
’Na żądanie przesyła się próbki franco.-? (4245)

Mieszkanie moje i bióro 
przy llliC^ Wiiliel- 
muwskiej Ni*. 18. 
na pierwszem pię­
trze obok hotelu rzym­
skiego i naprzeciw hotelu 
francuzkiego. (4444)

Gewan<lowski|
obrońca prawa i notaryusz.

winogron
lebrali dzisiaj (4446)IW.F.MeyeriŚp

Herbatę
[po 6, 8, 10, 12 złp. za funt, najprzet 
niejsze gatunki z ostatniego zbioru - 
poleca (4183)

iHieron. Robińsk
w Ostrowie.

Osiedliłem się we (4430)

Wrocławiu
Schmiedebrucke pod Nr. 11
Konsultacye od 8— 10.
Dla chorych na oczy między 1 a 2gą.

Szynkękainbnrg
wędzoną rzadkiej dobroci odebrał

T. Luziński
Dr J. Łasiński.
Mieszkam obecnie przy KynUu pud |

Kr. 81 w podwórzu. (4457)

<>i. Dorselifeldt.

(4449)

Codzień na śniadanie świeży

Bulion i pasztecik
K. Stark
Gosp. Tow. Przemysłowego. >
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ZŁOTN K I JUBILER,
przy Wrocławskiej ul. Nr. 9 i róg Gołębiej ul 

Poleca swój (43l)9|
skład jubilerski i wy­
robów ze złota i srebra.

Przyjmuje także nowe obstalunki, jako też 
reparatury w tych artykułach.

król. Pruska lotcrya 
państwowa,

główne ciągnienie 19 października do 
4 listopada. Do tejże losy ‘I, 80 tal., 
V, 38 tal,, 18 tal, ’/, 9 tal.,
4‘l, tal., '/„ 2% tal., '|M 1 tal. 5 sgr.
poleca i rozsyle kantor loteryj­
ny Han lUareus, Berlin, Fne- 
drichstrasse 207. Pod uświęcóneni mo-
tem: „Hoch die Treffer, Tod den 
Nie ten! Bei Max Marcus in 
Berlin“ zapra zam uniżenie do udziału 
w tej najświetniejszej z wszystkich lote- 
ryi państwowych i proszę o łaskawe 
prędkie nadesłanie do mnie wszelkich 
ohstalunków. , (4443)

Z dniem 1 Października
przenoszę (4455)

MAGAZYN MOJ
z pod Nr. 16 pod

W. O na placu Willi.
K. KARDOLlNSKA.

Przeniesienie handlu.
Szanowną Publiczność pozwalam sobie niniejszem zawiadomić, 

że skład mój (4453)

płótna, gotowej bielizny, białych 
i drobnych towarów

przeniosłem z rynku Nr. 68; do mego własnego domu również na

Avis. Rynek W.
Powróciwszy z jarmarku pozwalam sobie 

Szanownej Publiczności miejscowej i zamiej­
scowej donieść uniżenie, że skład mój na no­
wo w niemickie i zagraniczne towary jesienne

- - ł, '

naprzeciwko cukierni pana P fit z ner a.Poznań, d. 1 paździeunika 1872.

i zimowo zaopatrzyłem, i prosząc o łaskawe 
zaufanie, starać się będę jak zwykle wszelkie 
łaskawe zlecenia najszybciej i najtaniej wy­
konywać. (4421)

A. Birner.
Jan Kozak

w Kościanie.

Arcydzieła toalety!
wra Hartimga olejek china. -
ryndowy do utrzymania i upiększenia

J. KleszczyAskiego
włosów; w'zapieczętowanych butelkach 
po 10 sgr.
Dra Boreliardta aromaty*
czne mydło z ziół do upiększenia i po­
lepszenia cery i wypróbowane na wszy­
stkie choroby skórne; w paczkach ory­
ginalnych po 6 sgr.
Profesora Linde« ro- ,

«1 ślinna pomada w laskach, potęguje blask 
i elastyczność włosów i dobrą jest do 
utrzymania ciemienia; po 7j sgr.
Aptekarza SperatCa wło­
skie miodowe mydło, odznacza się swą 
ożywczą i zachowawczą działalnością na 
plastyczność i miękkość skóry; po 5 i 

. 21 sgr. (4431)
DraHąrtuiiga pomada Z 
ziół do wzbudzenia i ożywienia wzrostu 
włosów; w puszkach oryginalnych po

handel wina i fabryka papierosów
przeniósł się

na Rynek pod Nr. 81 na l— piętro
o czem zawiadamiając Szanowną publiczność, 
poleca się Jej łaskawym względom.

(4402)

(4402)

10 sgr.
Dra Sulu de Bouteniard’a
aromatyczny proszek do zębów, najpo- 

............................................ ekfwszechniejszy i najpewniejszy środek do 
utrzymania i czyszczenia zębów i dzią­
seł; po 12 i 6 sgr.
Bra_iŁocii’a karmelki z ziół i
w pudełkach po 10 i 5 sgr. okazują się 
szczególniej dobremi na kaszel, chrchryp­
kę, chropowatość w gardle itd. itd.

¡Prawdziwe^’p?"'niu-ąs©jedy- 
nie i ;t y 1 k o

po cenach oryginalnych na składzie u
«S. ]9fl.eiizla (KarlMattheus) 
przy Wilhelmowskiej ulicy, obok bu­
dynku pocztowego, jako też w Bydgosz­
czy: u Karola Schmidt, Wschowie:] u 
Aug. Cleemann, Gnieźnie: J. B. Lange, 
Jarocinie: S. Krotowskiego, Inowrocła­
wiu : Herm. Citron dawniej H. Senator, 
Kempnie: M; Wohl, Krotoszynie: A. 
E. Stock, Lesznie: J. L. Hansen, Mo­
gilnie : Ewalda Rudolpb, Nakle : A. Gun- 
dlacb, Ostrowie: Herm. Sieradzkiego, 
Pleszewie: T. Musielewicza, Rawiczu: 
R. F. Frank, Rogoźnie : Jonasa Ale­
ksandra, Szamotułach: W. Kruger, Śro­
dzie: Fischel Baum, Szubinie: C. L. 
Albrecht, Skwierzynie: w księgarni E. 
H. Cohn’a, Trzemessnie: G. Oławskie­
go, Witkowie: R. A. Langiewicza, Wol­
sztynie : C. Isakiewicza nast. Wągrowcu: 
J. E. Ziemer i we Wrześni: u K. Win- 
żewskiego.

Dla lubowników kwiatów!
Zakład mój ogrodniczy przeniosłem1 na 

ulicę Wysoką Nr. 5 (św. Marcin) do 
dawniejszego ogrodu Rotherta, gdzie również 
jak i w otworzonej znów kwiaciarni w holelu 
Tilsnera zawsze mieć będę w zapasie kwiaty w 
douiczkach jako też składać eleganckie bu­
kiety po najtańszych, jak wiadomo, cenach.

ANTONI KRUO.
(4413)

Akcye, zakładowe kolei żelaznych.
A kwizgrań.-mastry ch. 
B erlińsko-zgorzelicka 

dito z pierwsz. pań. 
B erl. -poczdam ,-magdb.
I erlińsko-szczecińska 
Czeska kolej zachodn. 
K.-ills.-żóraw.-gubeńsk.

dito z pierwsz. pań. 
Kol. po praw. brz. Odry 

dito z pierwsz. pań. 
f, archijsko-poznańska 

dito z pierwsz. pań. 
D lnoszląz.-march. 

órnoszląs. kol. lit.A.C. 
dito lit.B.

Wschodniopruska kol. 
południowa 
dito z pierwsz. pań. 

N. dreńska 
dito z pierwsz. pań. 

dito lit. B. 
Starogardzko-poznańs. 
Brzesko-kijowska 
li, zesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika 
Austr.-franc. kolój pań. 
Austr. półn. zachodnia 

dito kolój Rudolfa 
dito kolej połudn..

W ęgiersko-galicyjska 
W.,rszawsko-bydgosk. 
Warszawsko-wiedeńsk. 
El biety kolój zachód.' 
W/ocławsko-warszaws

3%
3V,

i'/,
5

Szl&zki bank kredytowy akcyjny na grunta
rl-zinlo Mi'nu/on AiolnrlT îolnvrnk nn-iiinwnlz -» « m M, î 1  z- _ _ • », .- i.. • _ • . • . • •udziela niewypowiedzianych pożyczek z amortyzacyą na miejskie i wiejskie grunta pofiKajkorźystniejszemi warunkami i na bard 

rzetelnej podstawie. Na dobra także po listach zastawnych aż do dwóch trzecich najnowszej taxy laudszaftowej. Jako szczeaóUi’ 
korzystne poleca się niewypowiedziane pożyczki po 4 % procent. Bank ten udziela i wypowiedzianych pożyczek i pieniędzy 6 
budowle. Waluta gotówką. Wnioski wszelkie^uskuteczniają się w jak najkrótszym czasie. _ Bliższej informacyi udziela (399j 

Szewska ulica 20.
łuta gotówką. Wnioski wszelkie uskuteczniają się w jak najkrótszym czasie. BI
Jeneralna ajentura jtloritz ScilOegliailfa,. Poziiaai,

Medal Towarzystwa Nauk przemysłowych w Paryżu.
PRECZ ZE SIWIZNĄ

MEŁAHOGEfliE
wyborna farba do włosów (3506)

Pa. DICQUEMARE w PARYŻU i ROUEN
W jednśj chwili zmienia siwe włosy na głowie na kolor naturalny, 

bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą
od wszelkich preparatów' tego rodzaju dotąd używanych. Fabryka w 
Rouen, Plac hotel de Ville, w Poznaniu w apt. dr. Mankiewicza.

Czemuż cierpieć?
Łamanie w kościach, ból w biodrach i krzyżu, migrenę, reumatyzm, 

stężałość członków, żganie w boku, kurcz łydkowy leczy gruntownie

ekstrakt kompensacyjny.
Jedno natarcie sprawia już ulgę, a w krótkim czasie ustępują zupełnie 

te cierpienia. Cena 1 Hasz: oryg. 1 tal. Do nabycia unwie tylko samego.
(4418) IŁaról Simon, weterynarz, 

wynalzca Fluidu i opartćj na nim sztuki leczenia. — Leszno.

Każdą ilość
dobrego czystego jęczmienia

kupuje od dzisiaj

browai
(4371)

W

Kobylopolu p. Poznaniem
Dominium Czeszewo pod

Gołłańczą, wypożycza (4165)
piąteli dnia 4 paździęrn.l »»»SA/.!/«».»»»I o

przed południem od godziny 9 począ- IHIWIKIA Illtl U W <J
wszy sprzedawać będę przez publicznąlza godzinę pracy po 10 Złp.

Aukcya.

Sprzedaż baranów
krwastego stada 
owiec czesanko, 
wyda liaiubouiliet
w dobrach Grttben w Górnym 
Szlązku (deutsebes Heerdebuch to® 
3, strona 124) rozpocznie się z dniem 
I października. (433,

fiłoin B b. im.
odbędzie się w Czerniejewie 
lokalu P. Pierańskiego począwszy 
od godziny 9tćj rano licytacya na drze', 
wo opałowe. (4414)
160 metr, dębowe szczepowe 
160 dto brzozowe dto 
1OO dto olszowe 
1OO dto sosnowe 
1OO dto grabowe
500 Metrów pinfców dębo­

wych, brzozowych gra­
bowych.
Kupek gałęzi, z Rewi­
ru Nowy las, Binerski 
Starzynina Rakowskie­
go.

dto
dto
dto

50

Zarząd leśny.

pk

stl*

pie
obr

45’/. pł. 
1067, pł-
— pł- 
159»|, pl. 
1877, pi- 
113 pl. 
66’/, pł. 
—, pl.
130 pł.
— Pł- 
59% pl.
— Pł- 
93% pł. 
217% pi. 
194% pł.

46’/. pł.
— pł.
172%-1% pł. 
172% pł.
94 pi.
99', pł.
76 pł.
40 pł.

'I107'| -% pl. 
199!/, 197% 
130’/. p. 
817,-% pł. 
1271 4-63 r7 pŁ 
— Pł- 
— Pł- 

88% pl.
115'|, pł.
— Pł-

Wielki Skład 
towarów futrzanych

znajduje się przy (4383)

Wodnój ul. Nr. 27.
Pliilippsolin Holtz.

Od 3ł?° października znajduje się mój skład

przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 18
vis-avis Hotelu Francuzkiego.

Stark.
Złotnik i Jubiler.

Ï
(4408)

„Stropp’s Hôtel“
FranzösischeStr. 8. Berlin, hlizko Lip.

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. 1 ends.¡47, 
dito II émis.:5
dito III émis. 5

Berlińsko-zgorzelicka 
Berl.-poczd.-magdeb. 

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Kolon. - mind. I emis. 
dito II dito

91 pl. 
97 pł. 
97 pł.

:’/102’/, pł.

(3955)

licytacyą w lokaju aukcyjnym 
przy ul. Magazynówcj HO 
różne meble, nowe jesienne 
ubrania dla dam t. j. żakiety, 
jaczki, płaszcze od deszczu 
i obrazy świętych. (4385) 

Rychlewski 
królewski komisarz aukcyjny.

Zarząd.

I każdej chwili uttę 
pują P° użyciu piguj-i }(.

■ -i wszelkie cierpie­
li nia nerwowe,

łek anti - newralgij-
nych dra CRONlER. Skład w Paryżu 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra Jlwablewl- 
cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Galicji» 1 Splessa,

1849'

(«rand Hôtel de France 
stój i para bułanydi konij 
na sprzedaż (4448)

491

:hlen,
konserwator włosów,

Poznań. Berlińska Ulica Nr. II.
Regenerator włosów

przywraca siwiejącym i zupełnie siwym wlo- 
kolor świeży pierwotny, przedkłada 

gwarantuje za skutek.—
som
świadectwa o tém
Cena butelki 1 tal. 15 sgr. (4048)

CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI i UST
CUKIERKI DETHANA

są niezawodnym środkiem przeciw cier­
pieniom szyi, utracie głosu, za pa- 
leniu gardła, cuchnącemu odde: 
c ho w i, zawrzodowaceniu. oparzeniu 
i nabrzmieniu w gębie, spowodowa- 
nym przez ciągłe palenie tytuniu lub 
używanie merkuryuszu. Lekarze za­
lecają je szczególniej kaznodziejom, 
mówcom i śpiewakom. (488)

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fau- 
b o u r g S t. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mankiewicza; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego, i we Lwowie 
w aptece p. Mikolash.—

IA tir» papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 1 października 1872.

Pisarza gospodar* CZCgO wskaże Ekspedycya 
Dziennika Poznańskiego.

żonaty, doświadczony we 
, wszystkich gałęziach za- 

mogący uzdolnienie swoje po­
przeć najlepszemi świadectwami, poszukuje 
od Nowego Roku miejsca. Łaskawe oferty 
uprasza się pod lit. B*. W. poste restante 
Wągrowiec. (4395)

Ogrodnik,
woilu swego, mogąc

Ogrodnika żonatego, posiadającego 
wiadomości kunsztu ogrodniczego, mogę ka­
żdego czasu przedstawić potrzebującym tako­
wego. (4451)

Poznań, ulica Fryderykowska Nr. 23.
Ii. Zielińska.

KONCERTA-ULLMANA
w poniedziałek i -wtorek, dnia 7 i 8 października

o 7mój godzinie.
Na sali bazarowej.

Tylko dwa l&oncerta,
Każdy z całkiem zmienionym programem.

ŚPIEWACZKI
Marya Monbelli, — Amalia Franchiuo, 
Anna Regan, — De Méric-Lablanche.

WIRTUOZI
Camillo Sivori, — Rafael Joseffy, 
Jules de Swert, — A. de Vroye.

Kierownik koncertuj: kapelmistrz R. Metzdorff.
Skrzydło do koncertu z król. sask. nadw. fabryki fortep. Juliusza Bluthnera-

Sprzedaż biletów odbywa się w nadwornej księgarni i składzie 
flś. Bock, gdzie także i programów nabyć można.

Ceny miejsc:
Miejsca numerowane (fotele) a 2 tal. i 
miejsca dla stojących a 1 tal.

Ed. Bote
(4082)

Sprzedaż biletów rozpoczyna się od środy dnia 18 września w nadwornym składzie 
nut i księgarni

Ed. Bote & G. Bock.
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Warszaw.-wied. Illem. ¡5 957, pl.
dito małe |l 95’/a pł.

. Niemieckie papiery.
Półn.-niem. poż. związ. 5 1 1007, pł.
Dobrow. poż. państw. ! 47, wo'/, pł.
Pożyczka państ. zr.1859 5 — pł-
Obligi długu państwa 37, 89% pł.
Preia. poż. pańs. z 1855 37, 124 pl.
Listy zas. wsch. prus. 3% 84% pł.

dito 4 93 pł.
dito 47, 99’, pl.
dito 5 100 pl.

Pomorskie listy zastaw. 3% 82’, pl.
dito
dito

4
47,

90% pł. /
99% pł.

Poznańskie (nowe) 4 90’:» pl.
Szląskie 

dito lit. A.
37, — P1-
4 921/, pł.

dito nowe 4 — pł-
Zachodnio-pruskie 37, 80’, pl.

dito 4 907« pł.
dito 47, 99 pł.
dito II serya 5 1017« pł- 

907» pł.dito dito 4
Listy rent, pomorskie 4 96'1, pł.

dito poznańskie 4 94% pł.
dito pruskie 4 94% pł.
dito szląskie 4 947« żąd.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 47 61%-’/, u. 67'/,
dito papier, 
dito losy z 1854.

47
4

59’/, u. »1,
90% pł.

dito losy z 1860 — 94 u. 917,

Górnoszl. starog.-pozn. 4 — Pł-
dito II emisya 47, 98’% pł.
dito III emisya 47, 98% pł.

Wsch.-prus. kol.połudn 5 101 pł.
dito litera B. 5 101 pl.

Kol.po praw, brzeg. Odr 5 — żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. 5 94 pł.
Central Pacific. 6 85 pł.
Allabama i Cattanooga 8 56 pl.
Chicago-Sonthwestern 7 90% pł.

dito małe 5 — Pł-
Charkow-kremencz. 5 93’/, pł.
Gal. kolej Karola Ludw. 5 94 pł.

dito II emisya 5 90 pl.
dito III emisya 5 887, żąd.

Jelecko-orelska 5 91 pł.
Jelecko-woroneżka 5 90% pł.
Kozłowsk.- woroneżka 5 95% pl.
Kursko-Charkowska 5 94’/» pl.
Kursko-Kijowska 5 95 pl.

dito mała 5 95 pł.
Lwowsko-czerniejows. 5 72 pł.

dito II emisya 5 83% pł.
dito III emisya 5 73% pł. IV 73

Moskiews.-riażańska 5 98 pł.
Moskiews.-smoleńska 5 94 pł-
Austr.-franc. kolój 3 288', pł.
Węgiers. kolej wschód. 5 72 pl.
Riażańsko-kozłowska 5 95»/» pł.
Szujsko-iwanowska 5 94 pł-

dito mał. 5 — żąd.
Warszaws. -wied. II em. 5 95% pł.

dito małe 5 95 pł.

•Stowarzysz, dyskont. 1 321 pl.
Hamburgs, bank hamll. 5 129 pt. i żąd.
Gotajski bank kredyt. 4 115 żąd.
Hanowerski bank 1 110 pl.
Heski bank 4 95% pl.
Królewiecki bank stów. 3 tl2%-107 pl- :

» Kwiieckiego i Sp. bank 5 108 p!.
Magdeb. stów, bankowe 4 121% pl.
Magdeb. stów, rnekler. 4 130’.» pl.
Magdeb. bank pryw. t 107 pl. ? ,
Meinigski bank kredyt. 5 159",-160'/, pł-
Austryack.zakład. kred. 5 202-’ » pl.
Austr.-niemiecki bank 1 127"', pt- .
Wschodnio-niem. bank 5 LOS’:» pl. i D(1
Ostdeutsche Produk. B. 4 88 p«.
Pomors. bank. ryc. 4 114 pt.
Poznans, bank prowinc. 1 111 pl.
Pruski bank akcyjny 5 2197, pi-
Pruski bank akc. centr. 5 133 pl.
Prowinc. stów, dyskont. 4 17i»/9 pł-
Szląskie stowarz. bank. 1 171 pt.
Akc. szląsk. kred.b.n gr. —
Szczecin, bank stowarz. 101 pł.

(C

Austr. losy z 1858
dito losy z 186,4 

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 
Pols. listy zast. III em.

dito nowe 
Pols. listy Ii t.Glacyjn. 
Ameryk, pożyicz. 1382 

dito 'i 188> 
dito

Ros. list.zast. n)t grunta 
Rumuńska pożyczka 
Rum. oblig. kol. żil. 
Renta francuzka 
Włoska renta 
Pożycz, turecka z r.1865 

dito zr.1869

- iąl.
91% pł.
76 pt. m. 75 
76% pl.
76 pl.
63% żąd.
96’ « pl. 3-4-93» 
98 u. 97% pl. 
95% pt.
92’, pl.4

45
4%5Z
4
4
47/,
i

89 pt.
89 pł.
987, pł.
98 pł. 
102'/, pł. 
- pł- 
897, pl. 
97’/, pl. 
89', żąd. 
89'¡, pł. 
101’ , żąd. 
98% pł. 
98% pł. 
101 pł.
— Pł- 
81% pł. 
— Pł- 
91 pł.
82 pł.
99% pł. 
98% żąd. 
98’ g żąd. 

Górnośl. brzegs..-niska 47, 96'/, pł. 
dito koźlo-bogumiń. 4 — pł.

dito HI emisya 4'/, 99 7, żąd. 
dito IV emisya 47,: 997, ią<L 
dito IV emisya |5 1101 pl,

dito
dito
dito
dito
dito

II
III 
HI
IV
V

dito
dito
dito
dito
dito

Marchiisko-poznańska 
eb-halbi

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A.
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera F. 
litera G. 
litera H.

44
47,
l’A
5 
4
37,
4
4
37,
47,
47,
47,
47,
4

t
— Pł- 
82-1’U u. 81’ 
66% u. 66»/,-': 
50’/, u. 50» « 
61% ult. m. 62

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 15
Berliós. stowarz. band!. 4 
Berliński bank 4
Berlińs. bank lombard, 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank moklers. 
produktów 
Wrocław, bank dyskon.

dito wekslowy 
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywata. 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zcttelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród, 

dito dito Unii

96’/, pł. 
177 pł. 
135% pł. 
95 żąd. 
120 pł.
— Pł- 
105 pł. 
139'|, pł. 
1347, pł.
101 pł.
116 pł. 
202% pł.
117 pł.
14 pł.
102 pł. 
118% pł.

Moneta w zlocie, śrebrze i papjerajJ) 
Fryderyksdory
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt celn. 
Srebra fant celny 
Zagranicz. noty bask. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie aoty bank.

113% pł- 
9- 7% Ph .. s 
5. 10% pł- 
5. 16% pł- 
1. 11% pł- 
4647, M- 
29. 20 p-.
99»/» pł.

7p¡

ihr
¡fal

P)tv(

Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr, W. Dębiński) w Poznaniu

at"’ !» P1- 
82’/, pł- 
79%, pł-
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